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Po ustąpieniu Prezydenta Benesza 


"Dalsze losy Czechosłowacji 


Zwrot Pragi w kierunku „Trzeciej ' Rzeszy i Włoch faszystowskich 


tzebudowa 
Czechosłowacji 


Premier uowego Rządu gen. 
SyrOvy złożył nowe Oświadcze 
nie przez radio, w którym 
stwierdził konieczność zupełnej 
przebudowy państwa. 

W polityce zagranicznej no- 
we państwo dążyć będzie do 
utrzymania przyjaznych stosun 
ków ze wszystkimi sąsiadami. 

Co do polityki wewnętrznej 
nasuwa się konieczność  cela- 
wego - zreorganizowania admi 
nistracji i samorządu, w duchu 
szerokiej decentralizacji. 


Dymisja prezydenta Benesza ko 


mentowana jest przez angielską 
prasę poranną jako nieunikniona 
konsekwencja rozwoju wypadków 


sa angielska stwierdza, że dymi- 
sja Benesza w chwili obecnej przy 


czyni się zarówno do wyjaśnienia 
stosunków pomiędzy Czechosłowa 


cją a Niemcami, Polską i Węgra- 
mi, jak i do ułatwienia problemów 
wewnętrzno politycznych. 
Nowemu ministrowi 
granicznych Chvalkovsky'emu 
przypisuje się zamiar 
OGŁOSZENIA NEUTRALNOŚCI 
CZECHOSŁOWACJI, 
co byłoby poprzedzone anulowa- 
niem sojuszu z Francją i paktu z 
Moskwą j deklaracją gotowości 
Czechosłowacji do współpracy z 
Polską, Włochami i Niemcami. 


Korespondent Berliński „Kurie. 
ra” wskiego** 


wołały w Berlinie duże wrażenie. 


w czasie ostatniego tygodnia. Pra- | Zmiany wewnętrzne w Czechosło- 


Kolej na Szwajcarię? 


Członek szwajcarskiej rady na- | „Trzeciej* Rzeszy, Odezwy te za- 


wniósł interpe- 
się wyjaś- 
które mia- 
terenie 


rodowej, Bringolf, 
lację, w której domaga 
meñ w sprawie odezw, 
ły być kolportowane na 


wierać miały apel, że 2 i pół mi- 
liona Niemców, zamieszkujących 
Szwajcarię, domaga się również 


powrotu do Rzeszy, 


300 milionów franków 


kosztowała mobilizacja w małej Belgii 


Koszty mobilizacji belgijskiej 
w ubiegłym tygodniu przekracza- 
ją sumę 300 milionów franków. 
Ogólna liczba powołanych pod 
broń wyniosła około 360.000 żoł- 


nierzy. Z doniesień prasy belgij. 
skiej wynika, iż znaczna ich część 
była wysłana na granicę francus- 
ką, co jest teraz powodem licz- 
nych komentarzy. (PAT.). 


Kobiety w fabrykach amunicji 


Wskutek przerzucenia znacznej 
ilości mężczyzn do prac fortyfika- 
cyjnych na granicach Niemiec, do 


fabryk amunicyj w 
Rzeszy skierowano kobiety, 


W ZSSR „zlikwidowano“ 


175 Komisarzy Ludowych 


»Matin“ ogłasza zamiast arty- 
kułu wstępnego długą listę człon- 
ków rządu centralnego oraz rzą- 
dów pojedyńczych republik ZSSR, 
którzy od 1 stycznia 1938 r. za- 
ginęli, względnie zostali „zlikwi- 
dowani*. Lista ta, jak podaje 
dziennik, zestawiona została przez 
angielskich agentów dla rządu 
angielskiego, który ją przekazał 
rządowi paryskiemu. Ze szczegó- 


jowego wyliczenia wszystkich za- 
ginionych lub »zlikwidowanych“ 
wyższych urzędników sowieckich 
wynika, że od l stycznia 1938 r. 
zlikwidowano w ZSSR 175 komi- 
sarzy ludowych oraz 1441 wyż- 
szych urzędników partyjnych. 
„Czystka , przeprowadzona w 
czerwonej armii dotknęła 65% 
wszystkich wyższych oficerów 'od 
pułkownika wzwyż. (ATE.). 


300 górników 


odcietych od Świata 


W kopalni węgla w Yubari na | pienia przeszło 300 górników zo- 
Hokkoido (w Japonii) wydarzyła | stało odciętych od wyjścia. Okoio 
się straszliwa katastrofa, Z powo- | 100 górników zdołało się uwolnić. 
du eksplozji £ zawalenia się skle- | Los pozostałych jest nieznany, 


spraw Zza- 


i 'ars donosi, żej| 
zmiana. gabinetu w Pradze oraz u: || 
stąpienie prezydenta Benesza wy- į, 


„Trzeciej“ | 


wacji komentowane są ogólnie ja-| 


ko zwrot Raj a 
W KIERUNKU . POROZUMIENIA 
Z RZESZĄ I WŁOCHAMI 


w szczególności „Völkischer 
Beobachter“ cytuje szereg głosów 
pracy, czeskiej domagających się 
zbliżenia do Niemiec oraz zacho- 


oraz zerwanie z dotychczasową an | wania neutralności politycznej przy 


tyniemiecką polityką Benesza, 


ożywieniu stosunków gospodar- 


Churchill. o polityce Chamberlaina 


tykę Rządu, przy 


wał! 


ropy została naruszona. 


Równowaga Europy 


W dalszym ciągu obrad Izby Gmin przedstawi: 
ciele opozycji niestychanie ostro krytykowali poli- 


się przemówienie Churchilla, który występował prze 
ciwko polityce premiera 
określił, tę co się stało jako największą tragedię. 
Ruina Czechosłowacji — jego zdaniem — jest wy- 
nikiem zaniedbanej polityki Anglii w ciągu ostat. 
nich 5 lat, które były latami daremnych dobrych 
zamiarów. Dziś stoimy w. obliczu katastrofy o nie- 
zmierzonym ogromie, która spada na Anglię i Fran- 
cję. Nie można zamykać oczu na. wielkie zmiany, 
jakie zaszły w sytuacji i na niebezpieczeństwa, gro- 
żące przyszłości. Trzeba zdać sobie sprawę z cha- 
rakteru rządów- nazistowskich. 

W końcu Churchill stwierdza, że Anglia poniosła 
druzgocącą klęskę bez wojny, i że równowaga Eu 


wyróżniło 
Chamberlaina. Churchil! 


Daladier broni swej polityki 
przed Parlamentem 


Szwajcarja 


broni sie 


przed uchodźcami z „Trzeciej Rzeszy" 


W celu ułatwienia władzom 
nicznym kontroli nad: przybywający” 
mi do Szwajcarii emigrantami au- 


gra- 


striackimi i niemieckimi, rada związ 


kowa wydala rozporządzenie, według 
którego obywatele niemieccy, nie bę- 
dący pochodzenia aryjskiego, mogą 
przekroczyć granicę szwajcarską tyl 
ko w razie uzyskania w jednym z 
konsulatów szwajcarskich pozwole- 


nia na przebywanie w Szwajcarii lub 
przejechanie przez Szwajcarię tran- 
zytem. Posiadający paszporty au- 
striackie podlegają obowiązkowi u- 


zyskania Wizy. Rozporządzenie przy- 


pomina emigrantom, znajdującym 
się jaż w Szwajcarii, zakaz zarobko- 
wania ï że przebywanie ich w tym 
kraju posiada tylko charakter tym- 
czasowy, 


czych z niemieckim sąsiadem. 

Mianowanie posła Chvalkovsky'y 
go ministrem spraw zagranicznych 
w miejsce min. Krofty oceniane 
jęst jako zwrot ku Niemcom. Min. 
Chvalkovsky jako poseł w Berli- 
nie i Rzymie był bowiem podobno 
zawsze rzecznikiem dobrych sto- 
sunków z Niemcami, cała Zmiana 
gabinetu uważana zaś jest 
ZA WZMOCNIENIE KÓŁ PRAWI 

COWYCH 
oraz likwidowanie wpływów Mo- 
skwy. 

Dymisja prezyd. Benesza jest 
zdaniem berlińskich kół politycz- 
nych jedynie logiczną konsekwen- 
cja upadku stworzonego przez nie 
go systemu politycznego. Dymisja 
ta przyśpieszy. też — jak się tu Są- 
dzi — zbliżenie się Czech do Nie- 
miec. Że, 

W każdym razie z komentarzy 
u 


Jak donosi chiński- komunikat, 
oddziały chińskie znajdujące się 
na południowym : brzegu Jang 
Tse zajęły jedną z wyniosłości 
strategicznych, położonych w po- 
bliżu szosy Żuiczang - Unin. W 
okolicy Singodżow Japończycy u- 
siłowali sforsować przeprawę 
przez: jezioro, położone na wschód 
od: miasta, : celem zaatakowania 
miasta. Lecz. manewr ten nie po- 
wiódł się i próby Japończyków 


„Le Jour“ donosi, żę w Dakarze 
stolicy francuskiej Afryki Zachod: 
niej, doszło do ciężkich starć, co 
do których nie wydano jednakże 
dotychczas żadnego oficjalnego 
komunikatu. Powodem  niepoko- 
jów miała być, zdaniem dzienni- 
ka, dymisja udzielona sekretarzo” 


niż powrót 

W mieście. Willwood w stanie New 
Jersey z ogrodu zoologicznego zbiegł 
Jew, wydostawszy się z klatki z powo 
du nieostrożności dozorcy, Wybiegł 
szy na ulicę, lew poszarpał i zagryzł 
kupca japońskiego, który usiłował 
go zatrzymać. Rozwścieczone i osza- 


niemieckich przebija nie tylko nt- 
ta tryumiu nad powalonym zupeł- 
nie przeciwnikiem, ale i zadowołe- 
nie, że przemiany wewnętrzne w 
Czechosłowacji 
OTWIERAJĄ NIEMCOM POLE 
DO DALSZEGO ROZSZERZANIA 
SWYCH WPŁYWÓW GOSPO- 
DARCZYCH I POLITYCZNYCH 
NĄ WSCHODZIE. 
Równocześnie jednak wyraża 
się głośno w kołach oficjalnych 
możność żądania od Rządu czes- 
kiego odszkodowania za wyrzą- 
dzenie w Sudetach szkody i znisz 
czenia. Na podstawie bowiem przy 
jęcia przez Czechów warunków 
monachijskich, Czesi byli odpowie 
dzialni materialnie za należyte za- 
chowanie tych warunków,.a więc 
winni zapłacić odszkodowanie za 
wszelkie poczynione od- samego 
początku w Sudetach zniszczenia. 


Żółty front w ogniu 


przeprawienia się przez jezioro 'zo 
stały odparte. W okolicy Szanczen 
Chińczycy zmuszeni byli dô ustą- 
pienia z pozycyj, które trzymali w 
czasie czterodniowej zaciekłej wal 
ki. 

Według oficjalnych danych do- 
wództwa japońskiego, Chińczycy 
stracili pod Luaniem, Choszaniem, 
Guszi i kilku innymi miejscowoś- 
ciami przeszło 20.000 zabitych, 


wi związku tubylczych  urzędni- 
ków kolejowych. Protest tych u 
rzędników przerodził się w zamie- 
szki i niepokoje, w czasie których 
zabito 10 osób oraz zraniono kil- 
ka innych, wśród których znajduje 
się również oficer policji francus- 
kiej. 


śmierć 
do klatki 


lałe zwierzę miotało się na ulicach 
miasta, które po chwili całkowicie 0- 
pustoszały. Dopiero po upływie pew- 
nego czasa udało się policjantom 
zastrzelić lwa, którego nie udało się 
zwabić do klatki, dostarczonej z ©- 
grodu zoologicznego. 


Afera walutowa we Włoszech 


W związku z wykrytym nieda- 
wno przez policję potajemnym ex- 
sportem waluty włoskiej za grani- 
cę, aresztowano markiza Alberto 
Godi di Godio, męża głównej o- 
skarżonej. Jak stwierdzono, żona 
markiza Godi di Godio wywoziła 
walutę włoską za granicę na ra- 
chunek agenta giełdowego Sacer- 
doti. 

Mąż jej był łącznikiem między a- 
gentem a własną żoną. Prasa 
rzymska bardzo obszernie oma- 
wia ten skandal towarzyski, do- 


magając się bardzo surowej kary 
ze względu na wysokie stanowis- 
ko społeczne oskarżonych. 


Narady na Zamku 


P. Prezydent Rzeczypospolitej 
przyjął w obecności p. Marszałka 
Śmugłego-Rydza p. prezesa Rady 
Ministrów gen. Sławoja Skład- 
kowskiego i p. wicepremiera inż. 
E. Kwiatkowskiego, którzy refe- 
rowali o stame spraw bieżących. 


(PAT.). 


Rezygnacja mezydonta Benesza Dalsze zajmowanie polskich ziem 


W środę o godz. 17-ej na Zam- | młodzież czechosłowacką wywarła 


ku na Hradczynie ściągnięta zosta 
ła chorągiew, świadcząca o obec- 
ności prezydenta. PREZYDENT 
REPUBLIKI  CZECHOSŁOWAC. 
KIEJ, DR. EDWARD BENESZ 
ZREZYGNOWAŁ ZE SWOJEGO 
STANOWISKA PO BLISKO TRZY 
LETNIEJ KADENCJI. 


Korespondent Agencji Tel. Ex- 
press (ATE.) podaje niektóre szcze 
góły poprzedzające ustąpienie dr. 
` Benesza. Powtarzamy je na odpo- 
wiedzialność powyższej agencji. 
ATE, donosi: 

Q zamierzonym ustąpieniu prezy- 
denta korespondent praski ATE. do 
nosił już przed kilku dniami. Od te. 
go czasu rozwój wypadków pesunął 
się w tempie tak błyskawicznym, że 
dymisja przyszła szybciej niż w cze” 
skich kołach politycznych  przypu- 
szczano, 

Interesująco przedstawiają się ku- 
lisy ustąpienia prez. Benesza. Otóż 
w dniu wczorajszym zgłosiła się na 
Hradczyn delegacja młodzieży cze. 
skiej najrozmaitszych organizacji i 
ugrupowań politycznych, która zło- 
żyła w kancelarii cywilnej prezyden 
ta petycję, podpisaną przez kilka., 
dziesiąt organizacji politycznych mło 
dzieży w Czechosłowacji, a której 
autorzy domagają się w imieniu 
„młodej i nowej Czechosłowacji u- 
stąpienia prezydenta Republiki dra 
Benesza*. 

Petycja podpisana została przez 
organizacie  socjal.demokratyczne | 
komunistyczne, aczkolwiek te ostat- 
nie początkowo przeciwstawiały się 
podpisaniu wspomnianej petycji. Do 
piero nacisk, jaki ną komunistyczną 


Rząd W 


sekcja niemiecka partii komunisty- 
cznej, sprawiło, że KPC zdecydowała 
się podpisać żądanie dymisji, 

Niewątpliwie petycja ta nie była- 
by się przyczyniła do tak doniosłego 
aktu, gdyhy nie szereg innych oko. 
liczności, a mianowicie stanowisko, 
jakie wobec osoby prezydenta zaję- 
ło stronvictwo polityczne, któremu 
on sam przez szereg lat przewodził, 
t. j. czechosłowackich narodowych 
socjalistów, W łonie tego  stronni- 
ctwa dr. Zygmunt Zenkl zorganizo- 
wał ostatnio silną opozycję wobec 
prez, Benesza, Do tych elementów 
ataku przyczyniła się w dn, wczoraj 
szym niespodziewanie armia. 

Na wczorajszej porannej audiencji 
w Hradczynie, gen. Krejczi, naczel. 
ny wódz armii czechosłowackiej za- 
żądał w imi-"tu tejże armii od prez. 
Benesza ustąpienia z zajmowanego 
stanowiska. 


Powody ustąpienia 
PRAGA (PAT). Przy ustąpie- 
niu z urzędu prezydenta republi- 
ki dr. Benesz wystosował do pre- 
miera Syrovego list, w którym 
stwierdzi m. in., iż ustępuje ze 
względu na to, że jego osoba mo. 
że być przeszkodą do ewolucji, ja- 
ką nowe państwo przejść musi, w 
szczególności zaś ze względu na 
konieczność ustalenia dobrych sto» 
suuków z sąsiadami, 
Premier Syrowy 
chwilowym zastępcą 
Reuter donosi z Pragi, że po u- 
stąpienia  Bemesza tymczasowe 
funkcje prezydenta pełnić będzie 
premier gen. Syrovy. Wybór no» 


Brytanii 


nie zmierza do „paktu czterech" 
Oświatczenie kanclerza Skarbu 


LONDYN (PAT). W toku dal- 
szej debaty nad porozumieniem 
monachijskim kanclerz Skarbu sir 
John Simon złożył w Izbie Gmin 
bardzo ważną deklarację. Rządu 
brytyjskiego na temat stosunku 
Rządu do idei paktu ezterech mo- 
carstw, 

„Celem polityki premiera i Rzą 
du brytyjekiego jest ustalenie. czy 
możliwe jest, zamiast utrzymywa- 
nia nieprzebytej przepaści między 

racją i dyktaturą, postarać 
się w interesie pokoju europejskie 
go o zgodne współżycie obu tych 
systemów obok siebie. O ile nato- 
miast powstaje kwestia, czy Rząd 
brytyjski rozważa możliwość eks- 
kluzywnego paktu czterech mo- 
carstw, usiłując z pominięciem in- 
nych państw narzucić swą wolę 
w Europie, to oświadczam w imie- 
niu Rządu brytyjskiego z całym 
naciskiem, że polityka Rządu ni- 
„ gdy do tego nie dążyła i nie dąży. 

Mam nadzieje, że Zw. Sowiecki 

zgodzi się przyłączyć do gwarancji 


ladana wogiery ie. 


na rzecz Czechosłowacji. Rząd bry 


tyjski nie ma zamiaru wyłączenia | 


Zw. Sowieckiego z przyszłych roz- 
wiązań pokoju w Europie. Jeśli 
istniejące różnice mają być roz- 
wiązane, to winno się to dokonać 
w płaszczyźnie swobodnej wymia- 
ny myśli ze wszystkimi mocarstwa 
mi europejskimi, tak małymi, jak 
i wielkimi. Mniejsze mocarstwa są 
zawsze wartościowymi sojusznika- 
mi ną rzecz pokoju, a naszym ce- 
lem jes właśnie umacnianie i 
skoneolidawanie pokoju w każ. 
dym możliwym kierunku. Posia- 
danie bliskich kontaktów z Fran. 
cja Niemcami lub Włochami nie 
oznacza bynajmniej, że wyłączone 
są bliskie kontakty również z in- 
nymi państwami”. 

Deklaracja sir John Simona wy: 
wołała poważne wrażenie, albo- 
wiem w kołach politycznych pod- 
noszone były w ciągu ostatnich 
dwóch dni liczne głosy, sprzeci- 
wiające się polityce, prowadzącej 
do paktu czterech mocarstw. 


ni Cworiysło Naci 


BERLIN, (PAT). Korespondent 
„Boersen Zeitung" w  Budapesz- 
cie dowiaduje się, że nota Rządu 
czeskiego nadeszła już we wtorek 
i zawiera ona rzekomo odpowiedż 
pozytywną. Węgrzy liczą się już 
w Czwartek z symbolicznym zaję- 
ciem dwóch pogranicznych miej. 
scowości na terytorium obecnie 
czeskim, a zamieszkanym przez 
ludność węgierską. Czesi dokonali 
podobno już w środę przed połud 
riem automatyczaego oprożnienia 
miejscowości zamieszkanych przez 
ludność węgierską. 

PRAGA, (PAT). Rząd węgierski 
przesłał w środę Rządowi czecho- 
słowackiemu notę, w której wyra- 


ża zdziwienie, iż dotychczas zapo 
wiedziana na dzień 4 październi- 
ka przez ministra Kroftę, odpo- 
wiedź na notę węgierską z dn. 3 
października nie została udzieło- 
na. Dalej nota węgierska zawiera 
energiczny protest przeciwko trak 
towaniu ludności węgierskiej w 
Czechosłowcaji. Nota dzisiejsza 
podkreśla, że ludność węgierska 
w Czechosłowacji po uchwałach 
monachijskich znajduje się w sta. 
nie podniecenia, gdyż oczekuje 
wykonania powziętych postano- 
wień. Z tego też powodu Rząd wę 
gierski doniaga się natychmiasto- 
wego poczynienia odpowiednich 
kroków. 


Czy zmierzch marsz, Bliichera? 


MOSKWA, (ATE). Wiadomości 
o zmierzchu kariery marsz, Blū- 
chera potwierdzają się. Tak zwa- | 


Zgon prof. 
Mariana Zaziechowskiego 


Zmarł prof. Marian  Zdziechow. 
ski, wybitny filolog polski, autor | 


160 dzieł i rozpraw w językach pol- 
skim, francuskim, rosyjskim i nie- 
mieckim. 


na „pierwsza specjalna armią da- 
lekowschodnia* tworzącą wraz z 
drugą armią t, zw. „front daleko- 
wschodni* — zostały wydzielone 
spod dowództwa marsz. Bliichera. 
Na czele jej stanął „komkor” (do- 
wódca korpusu) Sztern, bezpośred 
nio podporządkowany komisarzo- 
wi Machlisowi. Blücher jest po- 
zbawiony wszelkich wpływów po 
litycznych na Dalekim Wschodzie 
i pozostaję pod inwigilacją GPU. 


wego prezydenta nastąpi przez 
zgromadzenie narodowe, złożone 
z izby poselskiej i senatu. 


Dek!aracja premiera 


Syrovy'ego 

PRAGA (PAT), Premier gen. 
Syrovy wygłosił o godz. 17-ej 
przez radio deklarację rządową, w 
której m. in, oświadczył, iż pierw- 
szym zadaniem nowego Rządu bę- 
dzie rekonstrukcja państwa i jego 
polityki zagranicznej, 


CIESZYN, (PAT). W dn, 5 b.m. 
wojska polskie zajęty resztę połud 
niowej części powiatu cieszyńskie 
go t. zn. obszar na zachód Od linii 
kolejowej Mosty — Jabłonków — 
Trzyniec. 

Są to okolice przeważnie gór- 
skie. Ludność wiosek į mieszkań. 
cy rozrzuconych po górach gospo 
darstw, którzy już przeważnie we 
wtorek brali udział w manifestacji 


Sprawy polskie 


WTRETSZYKOERYKSZEJ 
LONDYN, (PAT). W Izbie Gmin wygłoszono dn. 5 b, m. przez 
interpelacje poselskie dwa zapytania pod adresem premiera 


w sprawie polsko-czeskiej. 


Pierwsze zapytanie, które wygłosił poseł Price z Labour Par. 
ty domagało się od premierą Odpowiedzi: „Czy, gdy potwier- 
dził on w Monachium swe przyrzeczenie gwarancji terytorial. 
nej, wiedział o zamiarze Rządu poiskiego zajęcią terytorium ` 


czeskiego”, 


Drugie pytanie, które zgłosił poseł Shinwell z Labour Par. 
ty brzmiało: „Czy, gdy potwierdził on w Monachium swe 


przyrzeczenie gwarancji 


terytorialnej, 


wiedział o zamiarze 


Rządu Polskiego zajęcia terytorium czeskiego? 

Na oba pytania premier udzielił wspólnej odpowiedzi oświąd. 
czając: „Ultimatum Rządu polskiego, domagające się ratych. 
miastowego odstąpienia terytorium, zostało doręczone Rządo. 


wi częskiemu dopiero przed wieczorem 30 września, 


Zamiar 


Rządu polskiego zajęcia terytorium czeskiego nie był przeto 
znany i nie mógł być omawiany przez przedstawicieli czterech 
mocarstw w Monachium 29 września“, 


Na dodatkowe pytanie posła Shinwellą, czy odpowiedź ta 
oznacza, że pomiędzy Rządem polskim i Rządem jego Królew.- 
skiej Mości, nie dokonała się żadna wymiana wiadomości 


w sprawie możliwej okupacji terytorium czeskiego, 


premier 


odpowiedział, że żadna tego rodzaju wiadomość do rąk jego 
nie doszła, ale że dla udzielenia w tej sprawie wyczerpującej 
odpowiedzi winna być zgłoszona specjalna interpelacja. 


Na dalsze zapytania dodatkowe posła liberalnego Mandera, 


dział przecząco. 


Antypolskie 


czy w Monachium omawiany był podział Rusi Podkarpackiej 
pomiędzy Polską i Węgrami, premier 


Chamberlain odpowie. 


wystąpienie 


dep. Bergery 


PARYŻ, (PAT), W czasie wczo | bok sprawy hiszpańskiej į zagad. 


rajszego posiedzenia lzby Leputo 
wanych, dep. Bergery w mowie 
swej, popierającej politykę -Rządu 
francuskiego, stwierdził, że do za 
gadnień, które wymagają jeszcze 
w Europie rozwiązania, naieżą 0- 


nienia surowców także sprawy 
Pomorza i Gdańska, 

W tym miejscu przemówienia 
deputowanego Bergery ambasa- 


dor polski Opuścił demonstracyj. 


nie lIożę dyplomatyczną, 


Zagadnienie ototników hiszpańskich 


RZYM, (PAT). Minister Spr. Za- 
granicznych hr. Ciano odbył w śro. 
dę ponowuie rozmowę z ambasado- 
rem brytyjskim przy Kwirynale lor 
dem Perthem. W kołach angielskich 


od załatwienia obu tych zagadnień 
zależy wprowadzenie w życie ukia- 
dów włosko-angielskich z dnia 16 
kwietnia b. r. W kołach politycz- 
nych wyrazany jest pogląd, że decy 


panuje przekonanie, że omawiano |zją Rządu francuskiego w sprawie 


problem ochotników hiszpańskich 0- 
raz sprawę uznania imperium wło- 
skiego przez Anglię. Jak wiadomo, 


mianowania ambasadora w Rzymie 
przyśpieszyć może fakt uznania im- 
perium włoskiego przez Anglię, 


Dwa miliony ludzi 
pod bronią 


Ag. P, A, A, donosi: 

Zarządzenia 
najdotkliwiej 
ka. Nic w tym dziwnego. Z pośród 
wszystkich państw europejskich 
Niemcy przeprowadzili najpełniej- 
szą mobiliazcję, stawiając -pod 
broń blisko dwa miliony ludzi. 
Koszty utrzymania tej olbrzymiej 
masy, wydatki na żołd, koszty 
transportu Oraz wszystkie inne wy 
datki z tym związane, obliczane 
są przez rzeczoznawców finanso- 
wych na 300 do 500 milionów ma- 
rek miesięcznie. Do tego dodać 
należy wysGkie koszty intensyw- 
nych robót fortyfikacyjnych. Na. 
stroje na gieldzie berlińskiej zbli. 
żają się znów do granicy pesymiz- 
mu, potęgowane jeszcze poważny 
mi trudnościami gospodarczymi, 
wywołanymi torsownym przepro. 
wadzaniem 4-ro letniego planu go 
spodarczego. Jak stwierdzają za- 
graniczni obserwatorzy życia gos- 
podarczego Niemiec, „TRZECIA“ 


RZESZA ZNAJDUJE SIĘ U KRE- 
SU SWOICH SIŁ EKONOMICZ- 
NYCH, paean = 
pod kątem zapewn krajow 
całkowitej _ samowystarczalności 
gospodarczej, czyli „autarkii* po- 
ciągnęła za sobą tak poważne ko- 
szty, nie znajdujące rekompensaty 
w osiągniętych wynikach, że dziś 
Rzesza stoj u kresu swych możli. 
wości finansowych, Stąd niektó- 
rzy wysnuwają wnioski, że tu na- 
leży szukać przyczyny najistotniej 
szej ostąttuch posunięć Niemiec w 
dziedzinie polityki zagranicznej i 
tu leży również przyczyna rozwa. 
żanych estatnio w Berlinie zupeł. 
nie poważnie planów powszechne 
go rozbrojenia, 


List Lotem 
zastępuje 
telegram 


patriotycznej na cześć armii po worpen Malhomme zaprosił w 
skiej w Jabłonkowie, w środę wi- | środę na konferencję przedstawi- 
tali owacyjnie wojska w chwili, | cieli prasy. M, in. wicewojewoda 
gdy zajmowało ono ich strony oj- | Malhomme omówił ostatnie zarzą 
czyste. dzenia walutowe, dotyczące tere- 
nu zaolzańskiego i zwrócił uwagę 
na to, że stosunek 1 złotego do 
8 koron jest tylko pozornie niski. 
Płace robotników i pracowników 
umysłowych nie są tym zarządze» 
niem objęte i będą uregulowane w. 
specjalnym zarządzeniu. Zatem ta 
najszersza grupa społeczeństwa w. 
żadnym wypadku pokrzywdzona 
nie zostanie. Ceny, które po ogło» 
szeniu zarządzeń wykazują ten- 
dencję zwyżkową, zostaną unor- 
mowane przez specjalnego komi- 
sarzą. 


Rozjemcy polscy, którzy przy. 
byli samochodem do  Darkowa, 
zostali przez miejscową ludność 
polską obrzuceni kwiatami. 


Zarządzenia 
walutowe 


CIESZYN, (PAT). Delegat woje- 
wody śląskiego przy dowództwie 
grupy operacyjnej Śląsk -—— wice- 


Stanowisko kolejarzy polskich 


Wydział Wykonawczy Związku Z, Z. K. wita serdecznie polskie- 
Zawodowego Kolejarzy na posie- | go kolejarza, górnika i hutnika, ja- 
dzeniu w dniu 3 b. m. podjął u-| ko starą gwardię wypróbowaną w 
chwałę, w której serdecznie wita i| bojach o wyzwolenie narodowe i 


pozdrawia polski lud pracujący | społeczne í wyraża głęboką ra- 
śląska Zaolzańskiego, wracający | dość, że walka o sprawiedliwość 
w granice Państwa Polskiego, W społeczną już w granicach Rzeczy 
ten sposób, po 20 latach krzywda | pospolitej Polskiej — prowadzona 
została usunięta. będzie odtąd wspólnie, 


Ne Olsza, lecz właśnie Ola 


go, zamieszczone w I i II tomie „Za- 
rania śląskiego'* (1908 i 1909), We- 
dług objaśnienia Rozwadowskiego, 
„Olza jest pra starą indoeuropejską 
nazwą wodną, która pierwotnie zna 
czyła po prostu „ciecz“ (tom I, str, 
176). 

Wynika stąd, że nie należy pro- 
pagować formy Olsza, Zaolsze itp., 
bo to twór błędny, polegający na po- 
mieszaniu dziś niezrozumiałej już 
zresztą nazwy Olza z 
się w innych okolicach Polski nazwą 
rzeczną Olsza, która jednak nie ma 
nie wspólnego z Olzą. (PAT). 


W związku z pojawieniem się w 
prasie notatki, ntrzymującej, że na- 
zwa Olza w tym jej brzmieniu jest 
nie czysto polska, że właściwą na- 
zwą rzeki jest „Olsza“ — lwowska 
redakcja PAT. zwróciła się do zna. 
komitego uczonego językoznawcy i 
polonisty, prof, U. J. K. dra Witol- 
da Taszyckiego, który oświadczył: 

Jedynym poprawnym, historycz- 
nie i językowo usprawiedliwionym 
brzmieniem nazwy rzeki jest Olza 
(zaolzański, Zaolzie), Naukowe uza 
sadnienie formy Olza zawierają spe- 
cjalnie tej nazwie poświęcone arty. 
kuły K, Nitscha i J. Rozwadowskie- 


_Groźna sytuacja 


w Palestynie 


LONDYN (PAT). Masakra dwu | 25-ciu rezerwowych tubylczych po 
dziestu kilku kolonistów żydow- |licjantów Żydów, 20 policjantów 
skich w Tyberiadzie uwypukliła qehbe sen SCE PZ 
k tuację w Palestynie. | choty brytyjskiej. Po nadejści 
e odj ki podjął natych» | dalszych posiłków banda została 
miast specj środki zaradcze, a | rozproszona. $ 
przede wszystkim zarządził wy-| Powodzenie akcji bandy terro- 
słanie do Palestyny dodatkowych | rystycznej tłumaczy się tym, że 
oddziałów wojska, oprócz wysła» | Arabowie weszli do miasta w spo- 
nej już brygady gwardii, Rząd |sób podstępny i nie jako banda 
spiesznie polecił skierować do Pa» | w cołości, lecz jako szereg jedno- 
lestyny dwa pułki kawalerii i 1 |stek, przebranych i wchodzących 
batalionu piechoty z garnizonu, |do miasta rzekomo w celach po- 
stacjonowanego w Egipcie. raps waży PE ap siły 
tym 3 batalion rdii przybędą | zbrojne zostały zaskoczone. 
do. Palestyny. ipee aa tygo- | Ważnym faktem w całokształcie 
dniu z Indii, rozważań Rządu na temat obecnej 
, W czwartek odbędzie się w Lon | sytuacji w Palestynie jest przy- 
dynie pod przewodnictwem min. | jazd do Londynu ministra Spraw 
kolonii Malcolma Macdonalda | Zagr. Iraku Taufik Suvaidi Bega, 
konferencja na temat sytuacji pa- | który odbył dłuższą rozmowę z 
lestyńskiej. Min. Macdonald we. |lordem Halifaxem, Iraski mini- 
zwał do Londynu wysokiego ko- |ster $praw Zagr. przywieźć miaż 
misarza brytyjskiego w Palestynie |ze sobą plan załatwienia kwestii 
sw Harolda Mac Michaela, który | palestyńskiej, opracowany przez 
przylatuje do Londynu w czwar- |króla Ibn Sauda i przewódców 
tek popołudniu. Arabów syryjskich. 

Sytuacja w Palestynie była rów. | JEROZOLIMA (PAT). W pół- 
nież przedmiotem licznych inter- | nocnej Gallilei toczy się bitwa po- 
pelacji w Izbie Gmin, Min. Mac- między wojskami brytyjskimi a 
donald w odpowiedzi na pytania | powstańcami arabskimi u podnó» 
wyjaśnił, że otrzymał od Wysokie» | ża góry Tabor, Powstańcy stracili 
go Komisarza raport na temat |w bitwie 12 zabitych, Straty w od» 
zajść w Tyberiadzie. Raport ujaw | działach wojskowych nie są zna- 
nia, że w czasie napadu na miasto | ne. A 
przez zbrojną bandę arabską zo-| Grupa uzbrojonych powstań. 
stało zamordowanych 19-tu Ży: |ców napadła na biura rządowe w 
dów, w tym 3 kobiety i 9 dzieci, | Jerozolimie, Po skrępowaniu war- 
trzech zaś Żydów zostało rannych, | townika powstańcy usiłowali pod» 
W tym czasie w Tyberiadzie było palić biura, po czym zbiegli, 


„Zapotrzebowanie“ Norwegii 
na Grenlandię 


OSLO, (ATE). Prasa norweska | Dania w 1814 r. zajęła Grenlandię 
rozpoczęła kampanię w sprawie od- | bez żadnych podstaw legalnych, Qd 
zyskania Grenlandii, Sprawa Gren- | danie Grenlandii po wojnie wszech» 
landii według głosów prasy norwe. | światowej Danii, Norwegia nigdy 
skiej, musi być rozpatrzona w naj- | nie uznała za słuszne i obecnie cały 
bliższym czasie. Zapotrzebowanie | naród norweski domaga się rozpa- 
swe Norwegia motywuje tym, że | trzenia tej sprawy. 


Węgry, Czechosłowacja 


” m [4 H- a 


W połowie września b. r. W- 
stosowała węgierska Liga rewizio 
nistyczna depesze do p. premie- 
ra Składkowskiego oraz do p.p. 
Hitlera, Mussoliniego, Daladier 
i Chamberlaina z apelem o pra- 
wo „samostanowienia całego te- 
rytorium, odstąpionego w trakta- 
cie w Trianon na rzecz Czecho- 
słowacji, a więc „samostanowie- 
nia“ dla Słowacji i dla Rusi za- 
karpackiej. 

Telegram ten wówczas nie był 
ogłoszony w prasie węgierskiej. 

przemówieniu w pałacu 

sportowym w Berlinie (dn. 26 
września) upomniał się kanclerz 
Hitler o „samostanowienie” dla 
Słowaków. Lecz już w Godesberg 
w rozmowie z p. Chamberlainem 
oświadczył, że domaga się tylko 
przyłączenia Sudetów do Nie- 
miec, Na konferencji zaś mona- 
chijskiej podpisali przedstawicie 
le czterech mocarstw, że obok 
sprawy sudeckiej ma być rozwią 
zana tylko sprawa mniejszości 
polskiej i węgierskiej to znaczy 
odrzucili dalej idące projekty 
rozbioru Czechosłowacji za po- 
mocą oderwania od niej zarówno 
Słowaczyzny, jak i Rusi zakarpa 
ckiej. | 

Polska uregulowała sprawy 
bezpośrednio z Czechosłowacją, 
uzyskawszy przyjęcie wszystkich | 
swych żądań, zawartych w nocie 
dyplomatycznej. Według oficjal 
nego komunikatu „Rząd polski 
z głęboką radością przyjął fakt, 
że bolesny spór między dwoma 
narodami znalazł pozytywne roz 
wiązanie w myśl pokojowych 
intencyj narodu polskiego", 


Dwie drogi 

Rząd Rzeczypospolitej Pol. 
skiej ogłosił w dn. i paździer- 
nika oświadczenie następujące: 

„Rząd polski z głęboką radością 

przyjął fakt, że bolesny spór mię- 
dży obydwoma narodami (polskim 
i czechosiuwackim — przyp. nasz) | 

w 
myśl pokojowych intencyj narodu 
polskiego". 

Było to oświadczenie rozum- 
ne i odpowiadające POLSKIEJ 
RACJI STANU. | 

Teraz pewna część naszej; 
prasy zajęła raptem STANO- | 
WISKO INNE: popiera w tor- 
mie mniej lub więcej jawnej 
nz. ARA 
zupełnej prawie zupeinej 
likwidacji SAMODZIELNEGO 
Państwa  Czechosiowackiego, 
jako współczynnika w układzie 
sił i stosunków Europy Środ- 
kowej. 

Nie umiem zrozumieć, na 
czym polega myśl przewodnia 
tej części prasy, hałaśliwej, na- 
pastliwej, — powiedziałbym— 
nieobliczalnejj Czyżby chciała 
koniecznie, byśmy zostali 
SAM NA SAM Z „TRZECIĄ” 

RZESZĄ? 

wW imię jakiej konieczności? 
W imię jakiej potrzeby? Mamy 
pchać samochcąc ku powtó- 
rzeniu doświadczeń dziejowych 

stulecia? Jesteśmy, ja- 
ko Polska, silniejsi dziś bez po- 
równania w stosunku do tam- 
tej epoki. To prawda. Jesteś- 


"my WSZYSCY W POLSCE 


z tej prawdy. A jed- 
nak stwarzanie dy SAMO. 
CHCĄC nowych ogromnych 
trudności i nowych ogromnych 
niebezpieczeństw wydaje się 
czymś absurdalnym, 

Wolę trwać przy tezie, którą 
siormułował Rząd polski w o- 
świadczeniu z dn. 1 paździer- 
szwu h OPOZYCI Zał D 
szeregów Z - 
NEJ ASAD 


Są tylko DWIE DROGI, leżą. 


ce przed Polską; 
albo wykonywamy szczerze i 
lojalnie oświadczenie Rządu 


połskiego z dn. 1 października; 

albo uczestniczymy wbrew 
własnej woli (i chyba wbrew 
świadomości?) w wykonywa- 
niu części następnej t, zw. wiel 
kiego planu kanclerza Hitlera. 

Sądziłbym, że CAŁĄ PRASA 


POLSKA powinna „oriento 
wać się'* na oświadczenie z dn. 
1 października. 


M. NIEDZIAŁKOWSKI. 


Jedyna przeszkoda dobrych 

stosunków sąsiedzkich między 
Warszawą a Pragą została usu- 
nięta, „Dla narodu czeskiego — 
pisała „Gazeta Polska”, wystę- 
pująca jako organ M, S, Z. — ży 
wiliśmy zawsze dużo sympatii i 
przyjaźni, której, niestety jed- 
nak, aż do chwili załatwienia 
sprawy ziemi zaolzańskiej nie 
mogliśmy dawać wyrazu.. Ży- 
czeniem naszym jest żyć odtąd 
w szczerej i serdecznej przyjaż- 
ni“. ” 
We dwa dni później również 
inspirowany „Express Poranny” 
(d. 4 października) zgłosił wręcz 
co innego. „Opinia polska uwa. 
ża, że natychmiastowe zaspoko- 
jenie żądań węgierskich jest nie- 
zbędnym warunkiem pacyfikacji 
Europy środkowej. im ono 
nie nastąpi, trudno będzie Pol. 
sce zmienić swój krytyczny sto- 
sunek do Państwa Czechosłowa- 
ckiego”". 


Jakżeż to? Dnia 2 październi- 
ka pisze „Gazeta Binpi: „Wie 
rzymy, że dłoń polska wyciągnię- 
ta obecnie do zgody (z Czecho- 
słowacją) nie zawiśnie w powie. 
trzu”, a we dwa dni później do- 
wiadujemy się z „Expressu Po. 
rannego”, że Polska nie zmieni 
swego krytyczneżo stosunku do 
Państwa Czechosłowackiego, 


Nie jest to chyba błąd reżyse- 
rii prasowej, Wszędzie na świe- 
cie oficjalne biuro prasowe jest 
organem wykonawczym, Nie ono 
decyduje o kierunku polityki za- 
granicznej. Sprzeczność między 
stanowiskiem dwóch inspirowa. 
nych organów prasowych zdaje 
się wskazywać na rozbieżność 
wśród wpł ch czynników 
politycznych. Dzięki umiarkowa. 
niu Rządu polskiego Rząd cze. 
chosłowacki przyjął polskie wa- 
runki, Gdyby było inaczej i gdy. 
by inspiratorzy „Expressu Poran 
nego” mieli wpływ na ostatecz- 
ną redakcję noty Rządu polskie- 
go, to Polska wpakowałaby się 
w nieobliczalną awanturę razem 
z Węgrami. 

Umiarkowanie, które wykaza- 
, Soap: tej miarodajne pol- 
skie czynniki, powinno być wska 
zówką dla Węgier. Naturalne i 
zrozumiałe są ich aspiracje na- 
rodowe, o ile dotyczą mniejszo- 
ści węgierskiej, Ale program ma- 
ksymalistyczny, wysunięty przez 
węgierską „Ligę rewizionistycze 
ną , nie jest wart kości ani jed- 
nego żołnierza polskiego. 


Rząd węgierski w nocie do Pra 
gi nie wysunął innych żądań 
prócz szybuiego zwrotu teryto- 
riów, zamieszkałych przez więk. 
szość węgierską. Rząd czechosło. 
wacki wyraził gotowość do roko 
wań. Wo tego możemy zająć 
tylko jedno stanowisko, które 
zresztą zajęliśmy we własnym 


sporze z Czechosłowacją, a mia- | 


nowicie, że spór między Buda- 
pesztem a Pragą powinien być 
uregulowany na podstawie Suwe- 
rennego porozumienia obu 
państw. 


Co do dalej idących aspiracji, 
a więc przyłączenia Słowacji i 
Rusi zakarpackiej liczą Węgrzy 
na poparcie Mussoliniego, Nie 
dość przejrzysta jest polityka 
„Trzeciej” Rzeszy, Pozornie zda 
je się również sekundować wę- 
gierskim planom, Podtrzymując 
je w sposób nieobowiązujący, zy” 
skuje tanim kosztem sympatie 
węgierskie, i chce w ten sposób 
skłonić Pragę, by szukała protek 
cji w Berlinie, Już wyciągnięto 
stamtąd dłoń ku Pradze, Półurzę 
dowa „Berliner Boersenzejtung" 
wyraziła nadzieję, że „nowy po- 
rządek rzeczy doprowadzi do 
bardziej naturalnych stosunków 
między narodem niemieckim a na 
rodem czeskim. Trudno przypu- 
szczać, że te stosunki pozostaną 
ujemne . 

Co do Europy środkowej toczy 
się obecnie wielka grą między 
mocarstwami o swych „klien- 
tów” i o wpływy, Ograniczamy 
się przeto na razie do sformuło- 
wania naszych głównych wyty- 
cznych: 4 


Dażymy do porozumienia środ 
kowo - europejskiego, niezależ- 


" 


nego od hegemonii 
„Trzeciej” Rzeszy, 

Przestrzegamy przed wszelką 
polityką, która pcha Czechosło- 
wację do zależności od Niemiec 
i do szukania tam ochrony i pro- 
tekcji. 

P, S. Już po oddaniu niniej- 
szego artykułu do druku nastą- 
piła dymisja prez. Benesza. Jest 
ona oceniana jako pierwszy krok 
Czechosłowacji przejścia w or- 
bitę osi Berlin — Rzym, 

BENEDYKT ELMER. 


SERDECZNE DZIĘKI 


składam nacż. lekarzowi oddz. 
chirurg. szpitala Ubezp. Społ., p. 
D-rowi Witkowskiemu za szczę- 
śliwe dokonanie ciężkiej opera- 
cji, oraz p. D-rowi Urbańczyko- 
wi, za leczenie i troskliwą opie- 
kę, 
Dawid Tenenbaum. 
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„CUDY PRZED URNĄ*, 
P; Cat-Mackiewicz, przygląda- 


(panowania) | jąc się praktykom przedwybor- 


czym O. Z. N. w Wilnie pisze o 
„cudach przed urną”, O, Z. N, wi- 
leński zgłosił od tak zw. „pięćse- 
tów“, w dwóch okręgach wybor- 
czych Wilna aż 39 list. Omawia- 
jąc ten fakt p. Cat wywodzi: 

„Ozon nie chce, aby jakikolwiek 
niezależny, nie z Ozonu, miał mo- 
żność przedostania się przez kole. 
gium wyborcze. Ś 

Poza tym Ozon wie, że w Wil- 
nie mamy kandydata, który, jeśli 
wszystkie wielkości ozonowe, na 
wszystkich szczeblach ozonowej 
hierarchił, 

Mam na myśli oczywiście gene. 
rała Żeligowskiego. 

Nie jesteśmy upoważnieni do 
wysuwania jego kandydatury, nie 
wiemy, czy zechce ją postawić. 
czy też będzie wolał wstrzymać się 
od obecnych wyborów, ale wiemy, 
że jest to kandydat, który gasi 
wszystkie apetyty działaczów i 
działaczyków Ozonu, którzy, jak 
się zdaje, postanowili podzielić 
się mandacikami z Wilna i Wileń- 


Niech to im idzie na zdrowie”. 


W Z.8$.8.R. 


m E PRAGA MRI RAMA WRA 
NOWY SAMOLOT. 
Prasa moskiewską donosi, że 
pilot - konstrukior Czyżewski zbu 
dował nowego typu samolot, róż- 
niący się od dotychczasowych 
tym, że nie posiada zupełnie „Ogo= 
na“. 
padle podnosi Fi do góry, przy 
czym potrzebuje bardzo mało 
przestrzeni do startu. W czasie 
pierwszych prób nowego sam iu- 
tu lotnicy stwierdzili, że nadaje 
się on głównie do lotów akroba- 
tycznych, 
PROCES PILOTÓW. 
ces przeciwko dwum lotnikom so- 
wieckim: Michajłowowi 


i 


i Kotco- 


wcwi, oskarżonym o przekrocze- | 


nie przepisów dla lotników. Obaj 
piloci bez pozwolenia odnośnych 
władz wzięli samolot „U-2* į nad 
kanałem Moskwa — Wołga prze- 
prowadzali loty akrobatyczne, 
„strasząc publiczność“, jadącą 
statkami. Po nieudanym mane- 
wrze lotnicy nie zdołali wyrównać 
samolotu, który wpadł do kanału. 
Losnicy zostali uratowani, nato- 
miast samolot po wydobyciu z wo 
dy okazał się niezdatnym do dal- 
szego użyiku. Wyrokiem sądu 
obaj lotnicy zostali skazani na 
trzy iala więzienia. (ATE.). 
OBYCZAJE PAŃSTW 
„TOTALNYCH". 
Ostatnio rozpoczęła się w Le- 
nie 


mingradzie rejestracja osób, 


Í 


to jest papier! 


Chamberlain, po powrocie z 
Monachium, wysiadając z samo- 
lotu w Londynie, triumfalnie wy- 
mach:wał arkuszem papieru i wo- 
łał do witających go radośnie tłu 
mów: „Oto jest papier!“ 

Był to ekst porozumienia z Hi- 
tlerem, podpisanego w Monachium, 
a głoszącego, że Niemcy i Angiia 
nie uciekną się do wojny w regu- 
lowanit spornych między nimi 
spraw. 

Otóż Hitler 5'by czarnym nie- 
wdzięcznikiem, gdyby nie wysta: 
wił Chamberlainowi świadectwa 
uznania, za to, że ten oddaje mu 
vez wciny to, ca bez jego p e 
cy musiałby zdobywać z bronią w 
ręku i ewentualnie narazić się na 
klęskę. 

Co się ttczy wartości tego „pa- 
pieru“, to on tyleż wart, co „pa 
pier“ ang'elsko - włoski, podpisa- 
ny przed 6 miesiącami w Rzymie. 
Jeżeli ten układ wejdzie wreszcie 
w życie, to w każdym razie nie 
według brzmienia tekstu, lecz po 
pogwałceniu jego treści. 


Ostatnio zakończył się w mos-|.. 
kiewskim sądzie okręgowym pro- 


posiadających stałej posady. 
Wszysikie te osoby zostaną wy- 
słare z Leningradu do kopalń na 
Da'eki Wscaia, Ovoenie zarejes- 
trewano ponad 10.J0C takich bez- 
robotaych. (ATE.). 


Samolot ten prawie prosto- | emmspmenw=« monewenwww 


ACE 


We wczroajszym „Czasie“ au- 
tor artykułu wstępnego (p. jm.) 
tak pisze: 

W Warszawie kursuje następu- 
jąca anegdota, posiadająca, nie- 
stety, wszelkie cechy prawdziwoś- 
ci. Oto b. poseł X, znany w swoim 
okręgu wyborczym działacz społe« 
czny i Samorządowy, postanowił 
powtórnie ubiegać się o mandat 
poselski, Posiada on, zdawałoby 
się, wszelkie ku temu dane. Jest 
dobrze znany miejscowej ludności 
jest popularny i szanowany. Te 
wszystkie dane wydały się jedna. 
kowoż p. X. niewystarczające, 
Wielką niewiadomą pozostawało 
bowiem, jak się do jego kandyda- 
tury ustosunkuje administracja. 
P. X. udał się więc do Warszawy 

: odwiedził pewną wysons posta. 
wioną osobistość, której szczerze 
całą sprawę przedstawił. Dygni- 
tarz przyjął go niezmiernie uprżej 
mie i zapewnił, że -zrobi wszyst- 
xo, co leży w jego mocy, by aå. 
m:nstracja kandydaturę p. X. pa- 
parta, 

Okazalo się jednak z dalszego 
biegu rozmowy, że ów p. były po- 
seł X. nie należy do „Ozonu*, Wte 
dy dygnitarz rozłożył ręce: 
„Panie, to będzie trudne, tar. 
dzo trudne; zobaczę, co będę mógł 
zrobić, ale nie obiecać nie mogę“. 

„Czas“ atakuje później „Ozon“. 
Bardzo pięknie. Ale mybyśmy po- 
deszli do sprawy od innej jeszcze 
strony. Pytam: 

dlaczego b. poseł X., „popular- 
ny i Szanowany“ powędrował do 
Warszawy, by zabiegać o popar- 
cie administracji? 

Jakże to? i popularność! i sza- 
cunek powszechny! A bez admi- 
nistracji ani rusz? Wcale się nie 
martwię, że dygnitarz „nic obie- 
cać* nie mógł. 


++ 
* 

Tu jest „proszę panów, różnica 
tajgłębsza pomiędzy psychologią 
lewicy polskiej a psychologią „po 
selską", zbudowaną w obozie „sa 
nacyjnym* przez okres lat minio- 
nych. „Czas“ przedstawia tego p. 
X. jako obywatela ni ego 
na duchu, Obywatel „niezależny 
na duchu” pędzi wszakoż do sto- 
0... poparcie 


licy i konferuje ż „dygnitarzem" 
administrac 


Przegląd prasy 


Rozgoryczenie p. Cata ma podj propagandą „Czas“ całkiem słus- 
stawy ogólne, ale jest tym więk-| sznie zapytuje: 


sze, że sam zamierzał ubiegać się 
o mandat poselski. Nie przeciś- 
nie się jednak przez „ucho igiel- 
ne“ własnej ordynacji wyborczej. 


MONOPOL 0. Z. N. NA MAN- 
„ DATY. 


O tym, że O. Z. N. dąży do 
zmonopolizowania wszystkich 
mandatów dla siebie, pisze też in- 
ne pismo, „Kurier Polski“: 

Ostracyzm Ozonu działa nieubła 


Nikt z tych ludzi obozu prorzą- 
dowego, którzy zachwiali się w 
wierności i w rozwiązanym paria- 
„mencie ujawnili swe uczucia dla 
b. panów reżimu, nie może kandy- 
dować w barwach ozonowych, Pró 
bując kandydować poza Ozonem, 
"natrafiają na wielkie trudności. 
Poza obozem rządowym stał w 
poprzednim Sejmie ks. poseł Lu. 
belski z Tarnowa. Stał się popular 
nym w kraju przez swoje śmiałe 
interpelacje w sprawach „drażli- 
wych*. Obecnie pragnie znowu 
ubiegać się o mandat poselski. Po. 
dobno dopiero osobista interwen- 
cja biskupa tarnowskiego ks. Li. 
sowskiego u krakowskiego woje- 
wody sprawiła, że ks. Lubecki bę- 
dzie mógł ubiegać się poza Ozo. 
nem o wybór na kandydata w ko- 
legium wyborczym. Podobno bę. 
dzie mógł teraz ks. Lubelski 1- 
czyć na poparcie. 
DOPIERO PO 13 PAŹDZIERNIKA. 

To samo pismo donosi, że pre- 
mier Składkowski wygłosi swoje. 
zapowiedziane przemówienie do- 
piero po 13 października, a więc 
po ustaleniu już w całym kraju 
list kandydatów na posłów i że to 
przemówienie. będzie nosiło chara 
kter mowy kandydackiej, a nie 
mowy szefa Rządu. W związku z 
tym „Kurier Polski“ pisze: 

P. premier zabierze zatym głos 
po zapadnięciu decyzyj nafważniej 
szych. Przed społeczeństwem stać 
już będzie wówczas tylko jeden 
ważny termin, a mianowicie dzień 
6 listopada, w którym ma się od- 
być głosowanie. Przemówienie p. 
premiera, chociażby tó była tylko 
mowa kandydata na posła, słucha. 
ne będzie przez społeczeństwo z 
wielkim zainteresowaniem. 

Ale nie wpłynie ono już na de- 
cyzje, które zapadną przed tym. 
SPRAWY WEWNĘTRZNE. 

„Krakowski Kurier Poranny", 
pismo demokratyczne, pisze o tym, 
że po burzliwych wypadkach na 
terenie międzynarodowym opinia 
publiczna odwraca zatroskany 
wzrok od horyzontu europejskie- 
go i kieruje ponownie na sprawy 
wewnętrzne naszego kraju. A jest 
tych spraw sporo na porządku 
dziennym: 

Ani na chwilę nie ustała, a ra- 
czej narastała ,w obliczu wypad- 
ków świadomość o konieczności, 
by Polska stała się Polską demo- 
kratyczną. 

Jeśli rozsupłać tò powszechne 
wołanie społeczeństwa, stanęło 
przed nami konkretne wołanie, pię 
cioprzymiotnikowej ordynacji sej- 
mowej, czystych wyborów samorzą 
dowych, likwidacji Berezy, rewizji 
stosunku do Trzeciej Rzeszy. Jest 
ich więcej. 


AMNESTIA. 
„Czas“ donosi: 

„Obecnie pogłoski na temat am. 
nestii doznały wyraźnego wzrostu 
nasilenia, przy czym mówi się o 
niej w związku ze sprawą odzys- 
kania Zaolzia, Krąży nawet pogło- 
ska, że dekretu o amnestii spodzie- 
wać się należy już w najbliższym 
czasie". 

W CZYIM IMIENIU? 
Popoludniówki warszawskie, ró 
żne „Wieczory“ i „Gońce* roz- 
poczęły jak na komendę kampa- 
nię za osławioną „konsolidacją na 
rodu“. 
W związku z tą bombastyczną 


-ŘS 


Charakterystyczne jest, że tego 
rodzaju nawoływania nie wycho- 
dzą od powaźnych ośrodków myśli 
politycznej, ale od gazetek bruko- 
wych. Jednoczesność i ton wystą- 
pień redaktorów „Wieczoru* i 
„Gońca“ daje wiele do myślenia, no 
bo w czyim to właściwie imieniu 
oni przemawiają ? A 

CO ZA WERSAL! 

W niestychanie ostrym, niemal 
aroganckim tonie napada „Gazeta 
Polska“ na „Polonię“. Artykulik 
ten nosi tytuł „Stułić...*, 

W katowickiej „Polonii“, czyli 
w organie, redagowanym przez p. 
Korfantego, do niedawna x Zagra- 
nicy państwa, walczącego z Pol- 
ską, ukazał się artykuł... oskarża- 
jący politykę OZN. Organ, propa- 
gujący w Polsce obce interesy, u- 
znał za możliwe dawać nauki i 
stawiać zarzuty pod adresem Obo. 
zu Zjednoczenia Narodowego. Re- 
dakcja „Polonii* prawdopodobnie 
nie zdaje sobie sprawy z pozycji 
moralnej, którą w opinii polskiej 
zajęła, albo liczy może na krótką 
pamięć i na przysłowiową pobła- 
żliwość, z słabości zbyt często w 
Polsce rodzącą się. Redakcja „Po- 
lonii“ wyobraża też sobie może, że 
cyniczny tupet pozwoli jej zakrzy« 
czeć polską opinię. Oświadczamy 
wyraźnie: uprasza Się na to nie Ii. 
czyć. Ani na pobłażliwość, ani na 
krótką pamięć, ani na słabość we- 
bec cynicznego tupetu. Minął czas, 
kiedy wolno było w Polsce robić 
bezkarne świństwa. Tymczasem 
organ, który denuncjował polską 
prasę przed wrogami i propago- 
wał w Polsce obce interesy, nie- 
chaj siedzi cicho i nie przekracza 
miary bezczelności, bo narazie po- 
wiemy tylko: Stulić......! 

Trudno to nazwać nietylko wer 
salską, ale i rzeczową polemiką. 


SŁOWACJA. 

Prasa nacjonalistyczna wciąż 
propaguje dalszy rozbiór Czecho- 
słowacji przez odebranie Sło- 
wacji į przyłączenie jej do Wẹ- 
gier. Tymczasem tego sami Sło- 
wacy wcale sobie nie życzą, 

W wywiadzie z „IKC.“ były mi- 
nister Czernak, działacz ludowej 
partii słowackiej (ks. Hlinki), mó- 
wił na temat zadań Słowaków: 

— Chcemy — odpowiedział mi. 
nister — być przez konstytucję 
uznani za osobny, równouprawnio- 
ny naród, z własnym językiem u- 
rzędowym, sejmem, władzą wyko- 
nawczą. Chcemy, żeby kadry ad- 
ministracyjne rekrutowały się spo- 
śród ludności miejscowej, nie na- 
pływowej. Ale powtarzam: z tych 
warunków jeden przynajmniej 
może być w całości spełniony od- 
razu, Można już teraz oddać Sło» 
wakom władzę wykonawczą w Sło- 
wacji. Zwłoki, opóźniania mogą o- 
kazać się tutaj tak samo zawodne, 
jak w tylu innych, niedawnych, 

` tragicznych wypadkach. Słowacy 
czekali już zbyt długo. Masy już 
nie chcą czekać... 

— Czy pan przewiduje możli. 
wość niepodległego państwa sło- 
wackiego? Czy może być wtedy 
aktualną federacja z Węgrami? 

— Dokładam w tej chwili wszel- 
kich starań, by dojść jednak do 
porozumienia z Pragą. Narody za. 
wsze dążą do niepodległości My 
chcemy być niepodłegli u siebie, 
ale moglibyśmy nie musieć zrywać 
naszych związków a Pragą. Nie 
sądzę, by federacja a Węgrami 
mogła się Słowakom uśmiechać; 
zbyt smutne wspomnienia pozosta- 
wit przedwojenny, ciasny nacjona- 
lizm węgierski. 

— Jedno proste pytanie: czy 
Słowakom było gorzej pod Wę- 
grami, czy pod Czechami? 

— Napewno gorzej było pod Wę 
grami. Bez wątpienia. Tu mamy 
jednak znaczne możności własnego 
kulturalnego: rozwoju. 

S-EK. 
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f poparean | 182 mil.zł. potrzebne na inwestycje 


kanika p. prezesa Rady Mini | wodociągowe i kanalizacyjne w miastach polskich 


strów gen. Sławoja - Składków- 
skiego: niechże panowie „niezale-| jak ogólnie wiadomo, zaniedba|noszą obecnie 67% miin. zł. na 
żni“ kandydaci na posłów nie miast polskich w dziedzinie | wodociągi, oraz 114% miln. za. 

przestaną demoralizować wodociągowo - kanalizacyjnej jest| na budowę kanalizacji. Wylicze- 
administrację państwową zabiega | jeszcze bardzo znaczne. Dokona- | niem tym objęte są miasta, „które 
niem » jej „poparcie“, t. zn, zabie| no usiatnio ciekawych obliczeń, z| dotąd z-e mają jeszcze ani wo- 
ganiem o to, by popełniała ona| których wynika, iż minimalne po |dociągów, ani kanalizacji. (Kab.), 


czyny nielegalne, AR. trzeby miast w tej dziedzinie wy- 


Narody w obliczu wojny 


Str. 
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Po dniach napięcia 
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„Zwycięstwo” Chamberlaina 


Niemcy w dniach krytycznych 


Tuż przed konferencją monachij- 
ską Europa znajdowała się już w 
pogotowiu wojennym. Europa środ 
kowa. była zmobilizowana, w ca- 
łości lub częściowo, Anglia zmobi- 
lizowała flotę. Wiemy. dokładnie, 
jakie były nastroje i jak zachowy- 
waia się ludność krajów zachod- 
nich w krytycznych dniach ub. ty- 
godnia. Anglicy, Francuzi, Belgo- 
wie i inni, gęboko przywiązani do 
pokoju, uważali wojnę za wielkie 
nieszczęście, za katastrofę. Z trwo 
gą śledzili przebieg wydarzeń, z 
bijącym sercem przysłuchiwali się 
konferencjom i naradom u siebie 
i obcych. Gorąco, o, jakże gorąco 
pragnęli pokojowego : zakończenia 
zaątargu z Czechosłowacją! A gdy 
to pragnienie ziściło się, radość ich 
nie miata granic. 

Zanim jednak to nastąpiło, kiedy 
lọsy wojny ważyły się jeszcze i kie 
dy wszystkie przygo.owania do 
niej już były poczynione, kiedy ra- 
czej zdawa.o się, że wojna jest nie 
unikniona, można byio zauważyć 
znamienny objaw: to zio nieunik- 
nione brano spokojnie, z determi- 
nacja. Mobilizacja szła wszędzie 
niezwykle sprawnie i szybko. Zda 
wano sobie snać sprawę z sytua- 
cji, uświadamiano sobie, że wyczer 
pano w ostatnich dniach zatargu 
wszystkie środki pokojowego za- 
łatwienia sporu, rozumiano, kto po 

„nosi winę za wojnę. I niejeden z 
powołanych pod broń -wierzył nie- 
wątpliwie, że wojna stanie się pró- 
bą sił między demokracją a faszy- 
zmem, a taka wojna warta krwi i 
ofiar. 

Jak jednak reagowała ludność 
niemiecka w owych dniach kryty- 
cznych na widmo wojny; co czuła 
i myślała? Oczywiście w ocenie 
prawdziwych nastrojów niemiec- 
kich nie można powołać się ani na 
prasę niemiecką, ani na przymu- 
sowe — milczenie narodu niemie- 
ckiego. Mamy wszakże kilka fak- 
tów, świadczących, że wojowni- 
czość narodu niemieckiego stol w 
odwrotnym stosunku do „brawu- 
ry“ wojennej Hitlera, jeżeli ją brać 
za czystą monetę. 

Oto w tych kilku wypadkach, 
kiedy ludność niemiecka miała mo 
żność ujawnić nazewnątrz swe u- 
czucia, dała ona demonstracyjny 
wyraz swej woli pokoju. Było to 
w Berch.esgadenie i w Godesber- 
gu podczas wizyt Chamberlaina, a 
zwłaszcza w czasię konferencji w 
Monachium. 

Zapewne, w drodze do Berchtes- 
gadenu i w Godesbergu owacje na 
cześć premiera angielskiego były 
zainscenizowane przez  hitlerow- 
ców w zamiarze zjednania sobie 
gościa. Ale to nie zmienia faktu, 
że owacje były szczere, że ludność 
z aktorów, którym przydzielono pe 
wną rolę, stała się — publicznoś- 
cią i zamiast grać, wyrażała tylko 
to co istotnie czuje, | 

Ale prawdziwe nastroje Niem- 
ców ujawniło dopiero Monachium. 
Tam trudniej było o „teatr“ pro- 
pagandowy ze względu na liczny 
zjazd polityków i prasy. Tam lud- 
ność łatwiej mogła dać upust 
swym nastrojom. 

I monachijczycy istotnie skorzy- 
stali z wyjątkowej sposobności i 
urządzali gorące owacje Daladie- 
rowi, a zwłaszcza Chamberlaino- 
wi, jako „dobremu znajomemu”, 
który 'w krótkich odstępach czasu 
poraz trzeci odwiedzał Niemcy. 

Oto co pisze korespondent „Dai- 
ty Heralda', towarzyszący delega 
zji angielskiej w Monachium: 

„Dzisiaj rano znowu (było to 
już po podpisaniu umowy. Red.) 
tłumy zebrały się przed hotelem 
„Reginapalast* i przez 20 minut 
wołały „Chamberlain*, aż on się 
ukazał na balkonie. Powtarzam, że 
nie była to demonstracja na cześć 
Chamberlaina, nie była też demon 
stracją na rzecz układu, nie było 
demonstracji dla uczczenia  „zdo- 
byczy** Sudetów. Demonstrowano 
na rzecz jednej jedynej rzeczy — 
pokoju. Nikt, kto ich słuchał i o- 
-bracał się wśród nich, nie mógł 
mieć innego co do tego zdania. I 


rzecz znamienna: w Monachium, 

Niemcy i Niemki, po podpisaniu 

umowy, kładącej. kres naprężonej 

sytuacji, śpieszą tłumnie na de: 
monstrację — nie na cześć „fiihre- 
ra”, który odniósł zwycięstwo, lecz 
premiera angielskiego, ktury—stu- 

sznie, czy nie — w ich oczach u- 

chodzi za symbol pokoju“. 

To są pozytywne objawy na- 
strojów pokojowych w:Niemczech. 
Ale-są też oznaki „negatywne*, jeś 
li je tak nazwać można, Oto hitle- 
rowcy ukrywali przed ludnością, że 
Niemcom grozi wojną z Francją, 
Anglią i Rosją. Propaganda głosi- 
ła, że chodzi tylko o;wojnę z Cze 


chosłowacię i że ta wojna będzie 
krótkim „spacerem“, - Ludność pa- 
trząc na dwukrotną wizytę Cham 
berlaina, istotnie -skłamiała się ku 
wierze, że nie może on:z-Niemca 
mi wszczynać wojny.: Pozatym 
ukrywano przed narodem dwukrot 
ne Orędzie Roosevelta do Hitlera. 

Wszystko to świadczy, że hitle- 
rowcy doskonale zdają sobie spra 
wę z pokojowych nastrojów mas. 

I dlatego należy przypuszczać, że 
i tym razem, mimo całej bufonady, 
Hitler nie odważyłby się na woj- 
nę europejską, która skończylaby 
się niechybną jego klęską. 

(JMB,) 


| 
„Trzecia“ Rzesza i Czechosłowacja 


RE MIAŁO 


TERYTORIUM KTÓ 
PRZEZ WOJSKA NIEMIECKIE : poczekał: WIED 


TERYTORIUM, NAKTOAvM m 
a IAŁ SIE POZNIEJ 


odeve 
OTRZYM 


Jar 
ı Chcemy, by nasi czytelnicy -o- 
rientowali się jaknajdokładniej w 
rzeczywistym położeniu międzyna 
rodowym. Dlatego podajemy po- 
raz drugi mapę, obrazującą żąda- 
nia „Trzeciej“ Rzeszy w stosunku 
do Czechosłowacji. Terytoria „sza 
re' i „czarne“ razem wzięte, ozna 
czają obszary, których Hitler do- 
magał się odrazu na drugiej kon- 
ferencj; z Chamberlainem. Było to 


PLE ` 
TERYTORIUM, KTÓRE 


BiŚC: 


„TRZECIA'R A i 
ŁA NA KONFERENC Gz HBA RZ 


t zw. memorandum, które Hitler 
za pośrednictwem Chamberlaina 
przedłożył Rządowi Czechosłowa- 
cji. 

Jak czytelnicy widzą, na „kon- 
ferencji czterech" w Monachium 
„Trzecia“ Rzesza otrzymała odra- 
zu znacznie mniej (kolor czarny). 
Losy koloru „szarego” ma roz- 
strzygnąć w dniach najbliższych 
Komisja Międzynarodowa (W. 
Brytania, Francja, Italia, Niemcy, 


Teraz, gdy „jest już spokój, gdy! 
artyleria przeciwlotnicza zabrała 
się sprzed gmachu Admiralicji, gdy 
dzieci, wyewakuowane z Londy- 
nu zaczynają powoli .wracać do 
matek, warto sięgnąć myślą do nie 
tak dawnych dni minionych, dni 
brzemiennych wojną. 

Dostałem paczkę gazet z kraju. 
w „Robotniku* czytam własne re 
portaże, tak nieaktualne już w 
chwili drukowania, że dla Was, 
czytelników polskich, przedstawia 
ły one chyba tylko historyczną | 
wartość. Muszę dodać, że nie od- 
czuwam z powodu tej ich nieaktual 
ności żadnego „wstydu zawodo- 
wego“. Przecież tutaj, w Londy- 


Czechosłowacja). Jest rzeczą pra- 
wdopodobną, że zmiany nie będą 
bardzo znaczne. Byłyby. to obsza- 
ry, ustąpione Berlinowi bez - plebi- 
scytu. Obszary, na których „Trze- 
cia“ Rzeszą domaga się plebiscy- 
tu, są „wykropkowane*. Obejmu. 
ją one, jak pisaliśmy i Morawską 
Ostrawę. O tych obszarach plebi- 
scytowych rozstrzygnie również ta 
sama Komisja Międzynarodowa. 


Giełdy 


Jeden z poważniejszych dzienni- 
ków prowincjonalnych w ten spo- 
sób charakteryzuje postawę giełd 
światowych w obliczu grożnych i 
burzliwych wydarzeń dni ostat- 
nich 

„Przez cały okres naprężenia po 
litycznego giełdy na kilkanaście 


T. U. Ra 


ODDZIAŁ WARSZAWSKI 
organizuje w niedzielę 8 paździer- 
nika w sali Teatru „Wielka Re. 
wia“ (Karowa 18) o godz. 9.30 


Wielki odczyt zespołowy 


Prastara Ziema Śląska 
łączy się z Polsxą 


1 DZIEJE LUDU ŚLĄSKIEGO. 
2. LUD PRACUJĄCY OBRONIŁ 
ŚLASK, BO TRWAŁ NIEZA- 
CHWIANIE. 
Przemawiać będą: 1. Dorota Kłu- 
szyńska, b. członek Rady Naro. 
dowej Śiąska Ciesz., 2. Wincenty 
Kotarba, red. „Robotnika Śląskie 
go". 3. Tomasz Arciszewski. 
4. Zygmunt Piotrowski. 5. Kazi- 
mierz Pużak. 6. Dr, Ryszard Ku- 
nicki, b. członek Rady Narodowej 
Śląska Ciesz. 

Karty wstępu otrzymać można 
w Sekretariacie Warsz. Oddziału 
TUR. (At. 3-go Maja 2 m. 68) w 
Warsz. OKR. (Długa 21), w Re- 
dakcji „Robotnika“ (Warecka 7), 
„Dziennika Ludowego“ (N. świat 
52), w Związkach Zawodowych 
i Dzielaicach P. P. S. 


godzin wcześniej swą niezwykle 

czułą reakcją bądź w górę, bądź w 

dół niejako przewidywały nadcho. 

dzące wypadki, których zawrotne 
mu tempu nie mogły dotrzymać 
kroku nawet najszybciej podawa- 
ne informacje. Świadczy to o tym, 
że giełdy, pomimo stotalizowania 
gospodarki w niektórych państ- 
wach, są wciąż jeszcze niezwykle 
czułym  sejsmografem wydarzeń 
politycznych, a z drugiej strony że 
posiadają one doskonałe kontakty 

10 miarodajnych kołach politycz- 

rych”. 

Wszystko to jest najzupełniej 
słuszne i prawdziwe, dodać jednak 
trzeba, że giełdy nietylko mają 
„doskonałe kontakty“ w decydują. 
cych sferach politycznych, ale że 
na te sfery wywierają wpływ nie 
mały. Dlatego też właśnie widzimy 
na każdym kroku, jak dalece naj- 
ważniejsze decyzje polityczne uza- 
leżnione są od stanowiska i postu 
latów — giełd, to znaczy sfer prze 
mysłowych i finansowych. 

Taki powiedzmy — przy- 
kład: ze względu na olbrzymie 
zbrojenia niemieckie, import żela- 
za do Niemiec wzrósł w. latach 
1932—37 z 3,5 milionów tonn do 
20,6 milionów tonn. Wielką część 
tego zapotrzebowania pokrywają 
przemysłowcy francuscy, czerpiąc 
z handlu z Niemcami odpowiedn:o 
wysokie zyski, Nie należy się tedy 
dziwić, że przemysłowcy francus- 


aaa cy bardzo życzliwym okiem spo- 


glądają na niemiecką dyktaturę i 
nie życzą sobie żadnych zatargów 
z Niemcami.. Z punktu . widzenia 
rentowności swych. prywatnych 
przedsiębiorstw, panowie” ci. mają 
najzupełniejszą rację — i pieczęć 
tej właśnie racji wyciskają na do- 
kumentach międzynarodowych kon 
ferencyj i „porozumień". 


Na Sląsk | 
Zaoizański —- 


Opracowany obecnie przez Ligę 
Popierania Turystyki plan maso- 
wych wycieczek turystycznych na 
złączone z Macierzą ziemie Śląska 
Zaolzańskiego przewiduje urucho- 
mienie 53 pociągów popularnych 
z różnych ośrodków kraju. 

Z drugiej strony organizowane 
będą wycieczki pociągami popu- 
larnymi dla ludności Śląska Zaol- 
zańskiego do Krakowa, Wieliczki, 
Częstochowy,  Katęwie i Warsza- 
wy. Plan wycieczek na Śląsk Zaol- 
ząński i ze Śląska realizowany bę- 
dzi» po dniu 10 b. m. 


(Korespond. własna z Londynu). 


nie, artykuły największych znako- 
mitości prasy lokalnej, cudownie 
poinformowanej, traciły aktual- 
ność po trzech (dosłownie!) godzi 
nach. Tak gorączkówe było tem- 
po wydarzeń, tak bezprzykładny 
w historii ich bieg. 

Nie będę przypominał chronolo- 
gii. Dzisiaj obchodzi mnie już tyl- 
ko jedno: 

Jak to się stać mogło, że ogro- 
mne tłumy, które nawoływały do 
obrony Czechosłowacji i twardego 
stanowiska wobec Hitlera („żad- 
mych dalszych ustępstw, stoimy 
przy Czechosłowacji!"), po paru 
zaledwie dniach en ie 
witały wracającego z Monachium 
Chamberlaina, który oddał Rzeszy 
bez walki to gzego kanclerz zażą- 
dał? + 3 

Bo fakt ten — fakt radosnego 
powitania przez większość miesz- 
kańców stolicy nad Tamizą — nie 
ulega najmniejszej wątpliwości i 
niedobrze byłoby mieć w tej spra- 
wie jakiekolwiek złudzenia. Dzi- 
siaj (niedziela), jakkolwiek dymi 
sja Duff Coopera wywarła g!ębo- 
kie wrażenie, Chamberlain jest 
wciąż dla nieuświadomionego An- 
glika tym, który przyniósł mu po- 
kój. 

Szary człowiek jeszcze nie zro- 
zumiał, że uderzenie pięścią w stół 
w Berchtesgaden, Godesbergu czy 
też nawet Monachium (choć tam 
mogło już być za:późno) dopro- 
wadziłoby wcale nie do wojny, tył 
ko do korzystniejszego dla demo- 
kracji pokoju. Szary człowiek za- 
pomniał odrazu, że na widok po- 
ważnych zbrojeń i pośpiesznych 
przygotowań francusko - angiel- 
skich Hitler zmiękł natychmiast i... 
wyparł się własnego ultimatum. O 
tym wszystkim szary człowiek za- 
pomniał aa widok' tych właśnie 
przygotowań. 

ARMATY, KTÓRE MIAŁY 
PRZESTRASZYĆ HITLERA, PRZE 
STASZYŁY JESZCZE MOCNIEJ 
ANGLIKÓW. 

Więc jednak będzie wojna, myś- 
lał z trwogą: mieszczuch, patrząc 
na prace przeciwlotnicze; prowa- 
dzone w takim tempie, jak gdyby 
Zeppeliny już się zjawiły nad An- 
glią. 5 RY 

* Więc wojna, myślały kobiety, od 
bierające po długim staniu w kolej 
ce maskę przeciwgazową. 

Boże! Wojna! — oto jaka musia 
ła być myśl każdej z trzydziestu 
tysięcy matek, odprowadzających 
ewakuowane z Londynu dzieci po 
niżej lat pięciu. = 

Temperatura paniki i psychozy 
wojennej została doprowadzona 
do najwyższych granic. Strunę wy 
trzymałości nerwowej spokojnych 
ludzi napięto do ostateczności. 
Przygotowania posunęły się. tak 
daleko, że na przykład wracając 
późną nocą z rozmównicy teletoni 
cznej ujrzalem funkcjonariusza 0- 
brony przeciwlo:niczej, rozlepiają- 
cego instrukcje obchodzenia się ze 
zwierzętami domowymi (psy, ko- 
ty, króliki, kanarki) w razie ataku 
gazowego! Wygląda to humory- 
stycznie ale zarazem dowodzi jak 
bardzo rozpędzony był.cały (przy 
najmniej zewnętrzny). aparat wo- 
jenny Anglii. 


„ I teraz rodżi się pytanie: czy to 
tylko lęk przed Hitlerem i chęć za- 
straszenia go, czy też głęboka, 
przemyślana we „wszystkich szcze 
gółach gra polityczna, obliczona 
na rynek-wewnętrzny? Moim zda- 
niem (a to samo twierdzi wielu po- 
lityków angielskich, nie z samej 
tylko lewicy) stanowczo to ostat- 
nie. ' 

Cały przebieg kryzysu dowiódł 
niezbicie, że na „Trzecią Rzeszę 
wystarczyłoby w. zupełności twar- 
dego stanowiska dyplomacji angie! 
skiej, zapowiedzi współdziała na 
z Francją, jednym słowem —- gro- 
żby, popartej zwłaszcza mobiliza- 
cją floty angielskiej, czynnika, któ 
ry.w przeciwniku Anglii zawsze 
wzbudzał trwożny 'respekt, a sza- 
rego obywatela Wielkiej Brytanii 


napełniał spokojem i. pewnością 


siebie. Ale o to ostatnie — o tem 
spokój Anglików — wcale nie cho- 
dziło kierownikowi polityki angiel- 
skiej. Wprost przeciwnie — jemu 
chodziło o wywołanie w kraju jak 
największej trwogi, o wytworzenie 
przekonania, że wojna jest nieuni- 
kniona, o stworzenie takiego na- 
pięcia nerwów, aby 

człowiek ulicy westchnął głębo- 
ko z ulgi, że wojny nie będzie, 
mniejsza o to kosztem jakich „po- 
kojowych* ofiar. 

Ten skutek został osiągnięty w. 
90 procentach, ta gra została ro- 
zegrana po mistrzowsku. Nic to, 
że w tłumie podczas powrotu pre- 
miera paręset osób krzyknęło iro- 
nicznie: „Heil Chamberlain!", nic 
to, że tu i ówdzie zawołano: „hań 
ba!“ 

Ryki dziesiątków tysięcy, woła- 
jących „Niech żyje Chamberlain! 
Niech żyje pokój!“ zagłuszały wszy 
stko. Zapanował nastrój święta 
narodowego. Radowano się nie my 
śląc o politycznym znaczeniu chw 
li bieżącej, radowano się po stru- 
siemu, że 

teraz jeszcze wojny nie będzie. 

Nastrój był w Anglii (bo Lon= 
dyn wcale nie może być uważany, 
za wyjątek, dowodzą tego setki ty, 
sięcy listów  „dziękczynnych”* do. 
Chamberlaina) taki, że gdyby pre- 
mier w tej chwili mógł jakimś cu- 
dem rozwiązać parlament i z miej- 
sca zarządzić wybory,  zebrałby, 
fantastyczną liczbę głosów. 

Trudno nie widzieć faktu, że o- 
twiera się kolosalne pole dla po- 
lityków reakcyjnych, pragnących 
tę niechęć do wojny wyzyskać ł 
sprowadzić — jak tym razem — na 
drogę ustępstw wobec kroczącego 
naprzód faszyzmu. Bo przecież na- 
wet dzisiaj, nawet w tym rozsza- 
lałym z radości tłumie nie brak gło 
sów, przewidujących, że wojnę tył 
ko odwieczono i wypadnie ją An= 
glikom stoczyć w warunkach gor= 
szych, z faszyzmem mocniejszym. 
Ale te głosy nikogo w tej chwiił 
na Wyspach Brytyjskich nie prze« 
konają, nikogo nie wezmą na hasło 
wojny prewencyjnej. Argument, 
którym operowały jeszcze tydzień 
temu setki tysięcy („dzisiaj nie po= 
trzeba wojny, wystarczy zagrozić 
Hitlerowi!*) został przez Cham- 
berlaina obalony (chwilowo oczy« 
wiście) przy pomocy ogromnej ma 
chiny zbrojeniowej i jej nadspodzie 
wanie przytłaczającego oddziały= 
wania na własną ludność. Premier 
Chamberlain potrafił wyzyskać 
pokojowość własnych rodaków dla 
oddania Hitlerowi przysługi, któ- 
rej rozmiarów nie podobna w ogó» 


le opisać. 
Przecież premier Chamberlain 


wiedział doskonale © trzeźwości 
kanclerza Hitlera, który nie por- 
wałby się na zjednoczone siły de- 
mokracji; wiedział też świetnie o 
znaczeniu dla obecnego ustroju 
niemieckiego klęski dyplomatycz- 
nej. Wiedząc dobrze, podobno od 
samego kanclerza (tak twierdzą 
dziennikarze, którzy „latali* za pre 
mierem do Niemiec) co może nastą 
pić w Rzeszy po przegranej Hit- 
lera, premier Chamberlain obrał 
„mistrzowską“ drogę ratowania 
regiime'u narodowo - „socjalisty- 
cznego”. Lud angielski żądał twar 
dego stanowiska, uważając, że za 
pobiegnie ono wojnie, premier i- 
dawał nieprzejednanego (słynne 
oświadczenie, że „Rząd Wielkiej 
Brytanii bynajmniej nie doradza 
ani nie odradza Czechosłowacji 
przyjęcia tych, godesberskich, wa 
runków*, które razem z mobiliza- 
cją można było rozumieć tylko je- 
dnoznacznie) ale równocześnie 
„przekonał“ społeczeństwo, że woj 
na jest nieuchronna. 

Nie wszystko jednak w tej mete 
dzie poszło jak sobie pan Cham- 
berlain wyobrażał. Nie wszystko 
też prawdopodobnie pójdzie po li- 
nii jego zamierzeń w przyszłości, 
choć narazie jest on „triumfato- 
rem“, 

Ale o tym osobno. 

Londyn, niedziela. 
5 WIKTOR GROSZ. 
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40-letni monopol kapitału belgijskiego 
| Skutki absurdalnego zarządzenia | 


Historia powstania elektrowni 


w Piotrkowie (własność belgij-. 


pe © ki „Société ai gA 
ses ctriques en“ Pologne“ w 
Brukseli) i daleza jej działalność 
— to historia potęgi i przywile- 
jów kapitału w Polsce. 

W latach 1921—24 miasto 
Piotrków robiło starania o zbu- 
dowanie własnej elektrowni. Nie- 
stety ówczesna większość enpe- 
rowsko - endecka w Radzie Miej- 
skiej i Zarządzie miasta sprawę 
tę, tak ważną dla miasta, pogrze- 
bała. W roku 1925 belgijska 
spółka uzyskała od Rządu upraw- 
nienie (monopol) na prawo wy- 

zności w wytwarzaniu i eprze- 
daży energii elektrycznej na ob- 
szarze miasta w ciągu 40 lat. 

Paragraf 4 tego uprawnienia 
mówi, że w ciągu 40 lat nikt in- 
ny, oprócz belgijskiej spółki, nie 
będzie miał prawa e E SEENA 
i sprzedaży energii elektrycznej. 
Słówem, do 1965 r. belgijski ka- 
pitalista ma wyłączne prawo wy- 
twarzania i sprzedaży energii e- 

cznej. 

Uprawnienie to idzie tak dale- 
ko, że gdyby miasto chciało obec- 
nie zbudować elektrownię tylko 
dla wlasnego użytku, np. dla o- 
Świetlania ulic, gmachów miej. 

j szkół, szpitali i t p, a 
Więc dla celów użyteczności pu- 

ej), to nie mogloby tego 
Mczynić, bo par. 7 uprawnienia 
wyraźnie określa, że prawo wy: 
łączności belgijskiej spółki nie 
obejmuje tylko zastosowania prą- 
u elektrycznego do zasilania pu- 
blicznych środków komumikacyj- 
nych (tramwaje), sygnalizacji, te» 
legrafu i telefonów. i 
Słowem, belgijski kapitał ma 
i monopol na 40 lat. 
Że z tego monopolu kapitał ten 
ie ogromne ści, nie 
trzeba nawet mówić- PEN 

"W 1932 r. mieszkańcy Piotrko- 
wà przep dziłi ` powszechny 
strajk demonstracyjny, przejawia- 


(TRĄBKA), oi 


jący się w nienżywaniu energii 
elektrycznej, Strajk piotrkowski 
był jedynym chyba na całym 
świecie strajkiem „elektrycznym. 
Strajk „elektryczny“ nie prz: 
czynił się jednak do obniżenia 
ceny prądu. Kilka osób, przeważ- 
nie robotników, dostało areszty 
sądowe za zbyt ostrą akcję straj.. 
kowa. Obecnie cena prądu do o- 
świetleń i dla siły (motory) jest 
po dawnemu bardzo, wysoka. W 
uprawnieniu rządowym z 1925 r. 
cena prądn za kilowatgodzinę dla 
światła (a więc używanego po- 
wszechnie) została ustalona na 
75 gr. 6d'rokn 1935 na 70 gr. 
Cena ta jęst stałą, ulega jedy- 
nie zwyżce lub zniżce w zależno- 
ści od ceny węgla. Jeżeli cena 
węgla ulegnie zmianie o 1%, to 
cena prądu ulega zmianie 0,35%. 
Dlaczego na przeciąg 40 lat usta- 
lono cenę za prąd do światła na 
75.170 gr. — to już jest tajem- 
nicą twórców tego uprawnienia. 
Jak ta cena stała odbija się na 
kieszeniach odbiorców prądu, 
wystarczy, porównać zarobki mię- 
dzy latami np. 1928 a 1939 r. S 
W ostatnich latach elektrownia 
zmuszona już nie strajkiem, ale 
utretą konsumentów, poszła 


a uecocwenańwnewwwi 
Wystawy G6rottgerowskie 
przedłużone do końca 


. „. miesiąca 
Termin urządzania Wystaw 
Grottgerowskich, które. obecnie 


czynne są w całym kraju, przedłu- 
żony został do końca październi- 
ka b, r. na życzenie szeregu szkół, 
które nię zdążyły z otwarciem ich 
w pierwszym terminie. „x 
Wystawy tę obejmują 30 plansz 
Artura Grottgera z Jego, trzech 
cyklów, opartych na Powstaniu 
Styczniowym i urządzane są w 
szkołach, świetlicach  związko. 
wych. domach ludowych, halach 
fabrycznych i t. p. 
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Czlonek Stowarzyszenia b. Więź 
niów Politycznych, członek Pol. 
skiej Partii Socjalistycznej. „Pro; 
letariat* zmarł dnia 14 września 
b. ¿ w Grodnie i tam został po- 
chowany* 

Tow. Woźniak pracował od ro- 
ku 1904 w szeregach P.P.S. „Pro- 
letarjat* w dzielnicy Jerozolima. 
Brał czynny udział w manifesta- 
cji zbrojnej, zorganizowane] 
Przez „Proletariat“ w dniu 1 li 
stopada 1904 r na cmentarzu 
Bródnowskim, pełnił z rozkazu 
Partii funkcje kuriera, przewożąć 
literaturę i rozkazy z Warszawy 


zi. i 
w roku 1905 został: aresztowa- 


Ny..Po przebyciu w więzieniu 14 
miesiecy, wrócił w szeregi „Pro 


łetariaty* i pracował ze zdwojo- 
ną, aatia W r. 1907, na skutek 
zdrady prowokatora Potasia z 
żyrardowskiej organizacji, został 
ponownie aresztowany, ;Po wyj- 
Ściu z więzieńia, gdy partia „Pro- 
ieturiat* została rozbita, tow, 
Woźniak pracował nadal w szere- 
gach robotniczych Warszawy 


Woźniak spędził w Grodnie, gdzie 
niezmordowanie krzewił ideę s0- 
cjalizmu, 
, W zmarłym towarzyszu tracimy 
niestrudzonego bojownika o Nie- 
po:lległość i Socjalizm, 

Cześć Jego pamięci. 

Koło warszawskie Stow, 


b. Więżniów Politycznych, | 


na pewną obniżkę. Stworzyła sy- 
atem blokowy. Podzielono miesz- 
kamia wszystkich konsumentów 
na pewne grupy (oczywiście we- 


dług bezapelacyjnego uznania E. |. 


iektròwni), ustalono bloki z od- 
powiędnimi cenami za każdy 
kWh» zrobiono wielką reklamę o 
dobrodziejstwach taryfy blokos 
wej i cena faktyczna za prąd, u- 
żyty do oświetleń została prawie 
bez zmian, To samo jest w Piotr- 
kowie, to samo i w Tomaszowie, 
Bełchatowie, dokąd piotrkowska 
elektrownia dostarcza prąd. 


W tych warumkach ludność, 
korzystająca z energii elektrycz. 
nej, skazana jest na łaskę belgij. 
skiego kapitału, któremu płaci o. 
gromny harącz. 

Uprawnienie rządowe, dające 
na 40 lat monopol kapitalistom, 
nię było opracowane z myślą o 
przyszłości. Na temat uprawnień 
Belgijczyków z mocy tegó upraw. 
nienia rządowego można pisać 
tomy i dawać przykłady. Sprawa 
rewizji uprawnień, danych w 
1925 na przeciąg 40 lat, wymaga 
szybkiego i korzystnego dla lud 
ności załatwienia. 

Miasto Piotrków nigdy nfe po- 
godziło się z przywilejami, jakie 
posiada elektrownia. Co roku 
składane są materiały do urzędu 
wojewódzkiego, materiały cyfro- 
we, oparte na danych  faktycz- 
nych. Niestety — tak, jak po da- 
wnemm elektrownia, usadowiona 
w centrum miasta, zatruwa dyma- 
mi okolice, tak po dawnemu 
ściąga ona nadmierny haracz za 
prąd, stojąc na przeszkodzie w e- 
lektryfikacji miasta. i 


B> DZIAŁ LEKARSKI <A 


= K, KRAJEWSKI 


WENERYCZNE, płciowe, pęcherza, |; 


prostaty. Elektroleczenie. 
i Przyjmuje w swojej prywatnej 


| ecznicy, 
Ghmielnś 66 ód 9 rano do 8 wiecz. 
aw. 


M. GARMIZÓWNA, 
PORODY, ZASTRZYKI I INNE 
ZABIEGI. i 


porady bezplatne 


Przyjmuje panie: 9 — 12i ð — 8 
Leszno 27, tel. 12-15-70 
l sień Il piętro. 


Odznaczona przez prof. U, J. P. 


| AKUSZERKA POŁOŻNA 


POGADY BEZPLATNE 
Niezanwożnym — ustępstwo 
Pomoc lekarska, zastrzyki, opatrun- 
Ki, pijawki, banki suche, cięte i za- 
biegli lecznicze oraz wszelkie 
zlecenia lekarskie 
ul. Koszykowa 20 m, %, 
Godziny przyjęć 10—1 i 4—8. 
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Wiadomości 


r. 5 


WYROK ŚMIERCI 
W WIĘZIENIU NA ŚW. KRZYŻU 

W środę przed południem w 
więzieniu na św. Krzyżu wykona- 
no wyrok śmierci na groźnym 
bandycie Kosińskim. 

Kosiński był inicjatorem i głów 
nym sprawcą napadu na żydow 
ską rodzinę Szmulewiczów, za: 
mieszkałą w Stawach pod Jędrze- 
jowem, którą w bestialski sposób 
wymordowano. Podobnie w po- 
tworny sposób Kosiński pozby` 
się następnie jednego z współto- 
warzyszy napadu, którego ciężko 
postrzelił, a następnie utopił w 
Nidzie, wiążąc mu u szyi duży ka- 
mień. 


ZGON OFIARY OBERWANIA 
SIĘ BALKONU. 


Katastrofa oberwania się bal- 
konu na Starym Rynku w Łodzi 
pociągnęła ma sobą dalsze ofiary. 

Mianowicie zakończyła życie 
czwarta ofiara wypadku, 34-1et 
nią Gitla Holcman. Stan pozo- 
stałych rannych jest w dalszym 
ciągu ciężki. Ze śmiercią walczą 
jeszcze trzy osoby. 

Aresztowany został na polece- 
nie urzędu prokuratorskiego ad- 
ministrator domu, w którym na- 
stąpiła katastrofa, Izrael prać 
ski, 

_ SKAZANIE OJCOBÓJCY. 

Sąd Okręgowy w Łodzi rozpa- 
trywa? sprawę 21-letniego Maria- 
na Baczyńskiego, który w marcu 
r. b. z zemsty za wyrzucenie go z 
domu zarąboł siekierą swego ojca, 
47ietniego Józefa. W wyniku roz- 
prawy sąd skazał ojcobójcę na 
dożywotnie więzienie. 


PROCES SZAJKI 
PRZEMYTNIKÓW LUCZI. 
W procesie toczącym się w 

Gnieźnie przeciwko szajce, która 


przemycała ludzi do Niemiec, roz- 
poczęło się w środę  przesłuchi- 
wanie świadków. M. in. zeznawał 
główny świadek, Wojciech Wysi- 
kiewicz z Gniezna, ślusarz z za- 
wodu, który w swoim czasie rów- 
nież próbowa? przedostać się przez 
zieloną granicę do Niemiec, ale, 
stwierdziwszy sztuczki tej ban- 
dy, zdradził potajemnie sprawę 
policji. Dzięki temu akcja zosta- 
ła zdemaskowana. Zeznania świad 
ków trwają. 


WIADOMOŚCI 


SPÓRTOWEeE 
BOKS 


KOLCZYŃSKI I KOWALSKI 
ZAPROSZENI DO KOPENHAGI 

Dwaj nasi bokserzy Kolezyński i 
Kowalski, zaproszeni zostali na mię 
dzynarodowy turniej bokserski w 
Kopenhadze, który się odbędzie dn. 
21 b. m. Zaproszenie to nie zostało 
przyjęte, gdyż wymienieni zawodni- 
cy muszą uczestniczyć w drużyno 
wych mistrzostwach Warszawy, Ko- 
walski zresztą jest na razie kontu, 
zjowany i nie może walczyć. 


WYSTĘP WARSZAWSKICH 

BOKSERÓW POZOSTAWIŁ 

NAJLEPSZE WRAŻENIE 
Warszawski Okr. Zw. Bokserski 
otrzymał z Kopenhagi specjalne po- 
dziękowanie za gościnę warszaw- 
skich bokserów w stolicy Danii. List 
Duńczyków podkreśla, że występy 
bokserów warszawskich pozostawiły 
jak najlepsze wrażenie oraz wzbu- 
dziły entuzjazm ze względu na dżen 


telmeński sposób prowadzenia walk. 
Bokserzy polscy poza  rycerskością 
na ringu okazali się, jak podkreślają 
Duńczycy, bardzo mili i poza rin. 
giem. 


Prasa duńska poświęciła polskim 
bokserom bardzo wiele miejsca, wy 
rażając więlką radość z powodu na- 
wiązania ściślejszego kontaktu z pię 

warszawskimi, 


Wrześniowy numer „PRASY“ 


Wyszedł z druku nowy 8—9 nu- 
"mer miesięcznika „Prasa“, organu 
Polskiego Związku Wydawców 
Dzienników i Czasopism, poświęcony 
zegadnieniu ilustracji prasowej. 

"W artykule wstępnym p. t, „Rola 


( ski omawią. w krótkim 


zagadnieniu oraz charakterystyce 
prac Wydziału Ilustracji Prasowej 
.A.T, poświęcony jest wywiad re- 
,dakcji „Prasy“ z p. Mięczysławem 
karo dyrektorem naczelnym 
P. A T. 


Zagadnienie fotografii prasowej 


|jest tematem następnych 7.miu ar- 


tykułów. Na wstępie tego działu p. 


Ą EDA WIZNWARE LM kk | ASIA DZIE. A Z TA CROW SE 
Ostatnie lata swego życia tow, | MAR j Ń G U R F | N K i a L j Re e EW: T m 


łu 

wia w artykule p. t. „O serwisie ilu. 
stracyjnym zagranicą* działalność i 
technikę pracy wielkich zagranicz 
nych agencji fotograficznych; nastę. 
pnie zamieszczone są artykuły „F'o- 
tografia na usługach prasy“ p. Ta- 
deusza Wernera, „Tajemnice foto- 
grafii prasowej“, „Fototelegrafia na 
usługach prasy“, „Archiwum Foto. 
| graficzne“, „Fotoreporter, jego rola 
|i zadania” p. Stefana Plater - Zyber 
i ka i „Fotografia w reklamie“. 


ilustracji w prasie“ p, Stefan w, 
W. zary- 


Specjalny dział tego numeru „Pra- 
sy“ poświęcony jest technice ilustra- 
cyjnej. Zagadnienia te omówione są 
w artykułach następujących: „O 
technice ilustiacyjnej i jej stosowa- 
niu w druku dzienników i czaso- 
pism* p. Witolda Zakrzewskiego i 
„Rotograwiura — techniką przyszło 
ści“ p. Franciszka Kusza. 

W dziale artykułowym  wrześnio- 
wego numeru „Prasy“ znajdujemy 
poza powyższymi pracami artykuły 
następujące: „Prasa, propaganda, 
trep EAA andy” i p dteratna o 

g -ra Czesła 
ję: along > T 
eszyt uzupełniają rubryki - 
kłe: Prace Związku Wydawców: O. 
nizacje i sprawy dziennikarskie, Kro 
nika krajową, Prawo a prasa i Pra- 
sa na szerokim świecie, 

Wśród omówionych 
kułów i rubryk etA tlg a E "— 
sy" zawiera ponadto notatki nastę- 
pujące: „Wystąpienie Związku Wy- 
dawców przeciw represjom Gdańska 
wobec prasy polskiej“, „Linie rozwo 
jowe gospodarstwa polskiego“ — 
broszura p. Janusza Rakowskiego, 
wieedyrektcra _ gabinetu ministra 
e wy aóeił. gy gowa dzienni- 

czasopism za oc - 
plarzy okazowych“. ETTE 


i Lax R 
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w STARYM DWORZE 


Z angielskiego przełożyła 
B. KOPELOWNA 


Tubby Vanringham, siedżąc pod rozłożystym ce. 
drem, oceniającym zachodni kraniec tarasu w Wal- 
singiord Hall, zaczął już odczuwać znićcierpliwie. 
nie z powodu niewoli, na jaką został skazany. Czo- 
ło.jego przecinała posępna bruzda, a SPolrzenie, 
skierowane na rzekę, której chłodna powierzchnia 
błyszczała w dole, wyrażało smętek, jak spojrzenie 
Mójżesza zę wzgórza Sinai. KÓW 

Odczuwał wzrastającą nudę, Widok tej srebrzy. 
stej wody, w której nurtach mialby "OBO Się za- 
nurzyć, dręczył go boleśnie, Niemożność odbywa- 
niasdwóch kąpieli dziennie dawała mu się, mocno 
we znaki. ' TENA 

Ale nie było to. jedyną rzeczą, której musiał: się 
wyrzec z powodu ograniczenia swobody. ruchów, 
na jaką go skazano, Na tym samym tarasie Janka 
Abbott powiedziała mu. niedawno, że należy do 
mężczyzn, którzy są zgubieni bez kobiet — i in. 
tuicja jej okazała się słuszną, Tubby tęsknił za to- 
warzystwem kobiecym, nawet bardziej jeszcze, niż 
za Codzienną kąpielą. EGZ TC, 

Walsingłord Hall było w tej chwili nie: dostate. . 
cznie zaopatrzone w kobiety, Przebywały tam: 
pani Shepley, nósząca okulary; pani Folsom z wiel- 


kimi zębami; panna Prudencja Whittaker, której 
nie mógł wcale brać w rachubę ze względu na jej 
niezwykłe poglądy w sprawie przyjmowania pre- 


“zentów od gagatków w mieście, oraz pożałowania 


a EN 
———— z s 


godną skłonność do zgłaszania skarg sądowych 
z powodu złamanego serca, — oraz Janka. A cho- 
ciaż Tubby byłby zupełnie zadowolony, mogąc spę- 
dzić te ostatnie dni w towarzystwie Janki, przyjem- 
ność ta została mu odmówiona. Możność przebywa - 
nia w jej towarzystwie zmonopolizował brat Tub- 
by'ego, Józio, 

Tubby, czując się jak na bezludnej wyspie — usiło- 
wał wzbudzić w. sobie zainteresowanie książką, kt;- 
rą trzymał otwartą na kolanach, Ale raz jeszcze u- 
znał, że jest ona zbyt skomplikowana na jego potrze- 
by, Tytuł jej brzmiał: „Morderstwo w Bilbury*, a ca- 
ła treść ubracała się dokoła faktu, czy pewien osob- 
nik, chwyciwszy ọ godzinie trzeciej czterdzieści 
trzy pociąg w Hilbury i przesiadłszy się o czwartej 
szesnaście w Milbury, mógł z dążyć do Silbury 
o piątej dwadz.eścia siedem, co dałoby mu akurat 
dość czasu na przebranie się i przebijanie ludzi no- 


"żami w Bilbury o szóstej trzydzieści osiem. 


“Detektyw i jego przyjaciel debatowali nad tą 
sprawą mniej więcej przez czterdzieści minut 
z wielkim ożywieniem, ale Tubby nie potrafił po- 


jętność wobec tej historii, Właśnie zastanawiał się, 
czy mię byłoby najlepszym rozwikłaniem problemu, 
spędzenia tego nie mającego końca popołudnia — 
gdyby się przespał, póki nie rozlegnie się dzwo- 


dzielić ich gorącego entuzjazmu — i zachował obo- 


nek do obiadu — gdy zjawił się Polen, prosząc go 
do telefonu, Tym razem, ponieważ sir Buckstone 
był nieobecny, lokaj mógł spełnić zlecenie, 

— Do telefonu? — zapytał Tubby, ożywiając się 
natychmiast, Nawet to nic nie znaczące urozmaice: 
nie monotonii było dlań pożądane. — Kto prosi? 

— Pani nie wymieniła swego nazwiska. 

Tubby wzdrygnął się. Taras zakołysał się przed 
jego oczami. W sercu zbudziła się nadzieja, któ 
rą uważał za dawno pognzebaną. 

— Pani? — zapytał zduszonym, drżącym głosem. 
— Pani? 

— Tak, proszę pana. 

— Boże! — zawołał Tubby. | 

Szybkość, z jaką przebył odległość, dzielącą go 
od domu, była — wziąwszy pod uwagę panujący 
upał — zupełnie niezwykła, Nawet, gdyby był dia- 
błem w ludzkiej skórze,. usiłującym zdążyć na 
czwartą szesnaście do Milbury, nie mógłby poru- 
szać się żwawiej. 

— Hallo? — powiedział do tuby telefonicznej — 
Hallo.. Tak, to Vanringham. Pada 

Melodyjny głos, z lekkim akcentem  prowincjo: 
nalnym, przemówił po drugiej stronie drutu telefo- 
nicznego. à 

— Pan T, P, Vanringham? 

— Tak. 

(D. c. n.), 


A 
Kącdk rad.owy 


SPECJALNE AUDYCJE 
. DLA ROBOTNIKÓW j 

Audycje dla robotników, nadawa. 
ne w zasięgu ogólnopolskim przez 
Warszawę I odbywać się będą we 
wtorki stale od godz. 18.30 do 19,00. 
Jest to odcinek czasu sąsiadujący 
bezpośrednio z audycjami dla wsi, 
dzięki czemu w audycji tej, utrzy- 
manej w jednolitym charakterze i 
przeznaczonej dla szerokich rzesz 
świata pracy, będzie mogła korzy- 
stąć zarówno ludność robotnicza jak 
i wiejska. Jeśli chodzi o program tej 
audycji, to składać się ona będzie z 
krótkiego dziennika informującego 
o różnych aktualnych wydarzeniach 
w świecie pracy, z pogadanek, repor 
taży lub transmisyj, ściśle 
nych z zawodowymi zainteresowania 
mi robotnika, 

W rozgłośni Łódzkiej cztery razy 
w miesiącu w niedzielę od godz. 15.00 
do 15.30 odbywać się będzie specjal, 
na audycja, przeznaczona dla sfer 
robotniczych. audycji tej brać bę- 
dą udział przede wszystkim zespoły 
robotnicze, chóry, orkiestry, kółka 
dramatyczne i t. p. Ponadto w sobo- 
ty, w czasie od godz. 18.00 do 18.30 
nadawane będą dwa razy na miesiąc 
poradniki sportowe dla robotników, 
z których poruszane będą ogólne za” 
gadnienia kultury fizycznej świata 
pracy. W inne soboty miesiącą w ra 
mach tego czasu nadawane będzie 
słuchowisko względnie „Wesoły Dy, 
mek“, uwzględniający również aktu- 
alne tematy robotnicze i społeczne. 


PIATEK, 7 października, 
WARSZAWA I. 6.30 Pieśń, 6.80 
Muż. (płyty). 7.00. Dziennik, 7.15 
Muz. (płyty). 7.45 Gimnastyka. '8.00 
Aud. dla szkół. 11.00 Zielononóżki — 
słuchowisko cla dzieci. 11.25 P> 

ta. 11.57 Hejnał. 12.03 Aud. 


spo 
15.30 Ork. mandolinistów, 
Dzienik, 18.05 Wiad, gospod, 16.17 
"Rozmowa z chorymi. 16.32 Ree. śpie 
waczy M. Ząabejdy . Sumickiego. 
1650 Wyższe studia or ji prze 
mysłu — reportaż. 17.05 Rec, orga- 
nowy Bolesława Szabelskiego, 17.45 
Skrynka techniczna. 18.00 Audycja 
wsi, 18.30 „Nie budź mnie“ — pre- 
miera słuchowiska kafaia Malczew- 
skiego. 19.00 Koncert rozrywkowy (Z 
Torunia). 20.40 Dziennik. 21.00 
Chór P., K, 21.15 Koncert symf. 
pod dyr. tćmila Coopera z udz. Ego. 
na Petri (fortepian). 22.55 Przegląd 
prasy i ost. dzien, 

WARSZAWA 1I. 14.00 Zespół Wil- 
kosza. 15.00 Koncert popularny (pły 
ty). 15.55 Muz. kameralna (płyty). 
16.40 Wiad. sportowe, 16.45 Parę in- 
formacji. 16.50 Utwory skrzypcowe: 
w wyk. Janiny Skomorowskiej. 17,10 
Pog. gospodarska. 17.25 Życie kultur 
ralne stolicy. 17.35 Program. 1740 
Muz, tan. (płyty). 20.00 Koncert 
symf. pod dyr, Emila Coopera. 21.00 
Koncert rozrywokwy (płyty). 22,00 
„O nieznanym czytelniku“, 22.15 
Muz. tan. płyty). 28.00 Liszt i 
Kraisler płyty). 

SOBOTA, 8 października 


WARSZAWA I. 6.30 Pieśń, 6.35 
Myka (płyty). 7.00 Dziennik. 7.15— 
Muzyka (płyty). 7.45 Gimnastyka, 
8.00 Audycja ala szkół, 11.00 „Śpie» . 
wajmy piosenki“. 11.25 Marsze i 
ce stylizowane (płyty). 12,00 Hejnał, 
12.03 Aud. połudn. 15.00 „Wesołe pio 
senki i powiastki" == dla dzieci, = 


15.80 Ork. Wileńska. 15,55 Dziennik. _ 


16.00 Wiad, go: . 16.15 Kronika 
literacka. 16.30 Miniatury kwarteto 
we (z Krakowa). 17.00 Nabożeństwo 
z Krakowa. 18.00 Aud. dla wsl, — 
18.80 Aud. dla Polaków za granicą. 
19.15 Koncert rozrywkowy (ze Lwo 
wa). W przerwie o godz, 19.50 „Od 
Tatr do stratosfery',.20.40 Dziennik 


21.00 Strauss: „Zemsta nietoperza" _ 


— operetka w 8-ch aktach. przer 
wie „Na halu“ obrazek z powieści 
Wandy Dobsnczewskiej. 22.55 Prze» 
gląd prasy . ostatni dziennik. 23,05 
Pog. w języku obcym. 23.15 Muz. 
lekka i tansczna (płyty), 

WARSZAWA II. 14,00 Koncert. 
rozrywkowy 'yvłyty). 15.00 - Wiado. 
mości sportowe. 15.05 Parę informa- 
cji. .15.10.Saliści: Franciszek Paecia 
(tenor) Tomasz Jaworski (skrzyp- 
ce). 15.45 Życie kulturalne stulicy, 
15.55 Program. 16.00 Muz. tan. (py 
ty). 18.00 Wcher (płyty). 21.00 Bu 
tranc.; Jadwiga Hennert — sopran 
Mieczysław Szaleski — altówka, == 


22.00 Koncert popularny (płyty). == 


28.00: Muz. operowa z 
Beniamino Gigli (płyty). 


Jednajcie nowych 


__ prenumeratorów 
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NESNE PARILA 


„ROBOTNIR" 


W Zły PORE AEG RÓ OWI 


ŻYCIE WARSZAWY 
Wśród serdecznych przy,aciół 


pieniądze zniknęły jak sen 


$trajk w firmie „Branka“ 


W. firmie „Branka* wybuchł 
strajk zatrudnionych tam akwizy- 
torów (przedstawicieli) na tle po- 
gorszenia warunków pracy. Próby 
polubownego załatwienia zatargu 
natrafiły na opór ze strony firmy, 
która stanowczo domagała się 


„Archiwum“ pracowitej Sżefci 


zawierało cenne „pamiątki“ ze służby 


(Walecznyca ; ci okradała chiebodawców i ulat- 
niaża się z.łupami w  niewiado- 
mym kierunku. 

Młodociana złodziejka wynaję- 
ła sobie. przy. ul. Przemysłowej 7 
mieszkanie, w «którym gromadziła 
wsżystkie skradzione przedmioty. 
Przeprowadzona rewizja ujawni- 
ła. nie. tylko rzeczy skradzione Sy 
gurskiemu, ale i cały skład gar- 
dćroby, bielizny oraz różnych 
przedmiotów, skradzionych w róż 
nych. domach. 

Kuleszównę, która. w. między- 
czasie już zdołała. znaleźć ` sobie 
nową „służbę”**w mieszkaniu jed- 


zmniejszenia zarobków o 20%, Od- 
byta w tej sprawie konferencja u 
p. Inspektora Pracy — z winy fir- 
my — rezultatu nie dała. 

Strajkiujący moga liczyć na -po- 
parcie ogółu akwizytorów i całego 
świata pracy. 


Ludwik Sygurski 
nr. 8)-przyjął przed kilkoma ty- 
godniami do pracy służąca, 19-1. 
Stefanię Kuleszę. Dziewczyna wy |: 
wiązywała się. początkowo rzętet- 
nie ze: swoich obowiązków -i zdo“ 
łała pozyskać zaufanie chłebodaw 
cy, 

Przed tygodniem, gdy Sygurski 
wrócił z zajęcia do domu, nie za- 
stał już „pracowitej* sługi, wraz 
z nią zniknęły srebrny lis, watto- 
ści 2000 zł., biżuteria, garderoba 
i różne cenne rzeczy. 

Policja odkryła, że Kuleszówna 
oddawna uprwiała złodziejski pro 


į sali R. T. P. D. ul, 


Kronika organizacy;na 


Warszawska Konferencja 
Okręgowa P.P.S. 


rozpocznie się w SOBOTĘ dnia 
8 października © godz. 18-ej w 
Krasińskiego 
Nr. 10 — dokończenie Konferencji 
nastąpi w niedzielę dn, 9 b. m. 
po odczycie w „Wielkiej Rewii“. 


ZEBRANIA PIĄTKOWE 


W piątek dn. 7 b. m. o godz, 7 w. 
na niżej podanych Dzielnicach odbę- 
dą się Zebranie dla członków i wpro- 
wadzonych gości z referatami na 
aktualne tematy. 

WOLA - CZYSTE — Wolska 44. 
Referuje t. K. Czapiński: „Problem 
środkowej Europy. Sytuacja między- 
narodowa“. 

JEROZOLIMA: 
tow. Ludwik Perl. 

MARYMONT ŻOLIBORZ 
Krasińskiego 10, sala RTPD. odbę- 
dzie się odczyt tow. M. Karniola n. t. 
„Sudety“, . 

PRAGA — Ząbkowska 
tow. Stan. Eenkiel. i 

RAKOWIEC Pruszkowska 6, 
ref, tow. Julian Klejn. 

OCHOTA -— Grójecka 94, ref. tow. 
Kaźmierski. 


POWĄZKI — Kacza Nr. 7, 


Wronia . 65, ref. 


38, ref. 


ref. 


tow. W. Dziunikowski n. t.: „Oś Ber 
aw — Rzym“. ; 
"MOKOTÓW — Racławicka 4, ref. 


tow. J. Maliniak n. t. „Zbiorowe bez 


cdbędzie się zebranie organizacyjne 
z referatem tow. Ludwika  Cohna. 
Po referacie odbędą się wybory dele- 
gatów ' na Konferencję. Okręgową. 


T.U.R. r 


Oddział Warszawski TUR. organi- 
zuje w bieżącym tygodniu  następu- 
jące odczyty: 

Piątek, 7- października 

Związek Szoferów (Królewska 16) 
g. 19 n. t. „Idealizm i materializm“. 
Ref. tow. Stanisław Malinowski. 


Sobota, 8 października. 


Oddziai Warsz. TUR. (AI. 3-go 


Maja 2 m. 68) godz. 19 n. t „Hisz-.| 


pania“. 

Na zebranie to proszeni są człon- 
kowie TUR., załatwiane bowiem bę- 
dą ponadto sprawy organizacyjne, 
zwiążane z wyborami do Samorządu. 

“a 
y 7 

Wszyscy członkowie T. U. R. pró- 
szeni są o przybycie na odczyt zbio: 
rowy, p. t. „Prastara Ziemia Sląska 
łączy się z Polską“ w sali Teatru 
„Wielka Rewia” w niedzielę o -godz. 
9.30 rano. 
| isamaa r ZE A AZ A r R O OE ENO 

RADA GŁÓWNA CZERWONYCH 
HARCERZY T. U. R. odbędzie swe 
zebranie w piątek o g. 7.30, Czerwo- 
nego .Krzyża 20. 

i Ą 
POLSKA PARTIA SOCJALISTYCZ 
NA — KOMITET LEGIONOWO 


ceder. Godząc się do służby w za 
możniejszych domach, przy pierw 
szej nadarzającej się sposobnoś- 


nego ze znanych architektów, a- 
-esztowano i osadzono w więzie- 
niu 


Kradzione konie 


pasły się na łące 


Od dłuższego już czasu jakaś 
nieuchwytrra banda, grasująca na 
przedmieściach Warszawy, kradła 
konie kmiotkom,. przyjeżdżającym 
na targi. W dniu wczorajszym 
skradzioro znów na Placu Opol- 
skim wóz i parę koni, na szkodę 
zę Bavaszka, mieszkańca wsi 

Strumiany. 


Zawiadomiona policja wszczęła 
natychmiast energiczne dochodze- 
nie, w wyniku którego zdołano wy 
tropić szeroko rozgałęzioną bandę 
koniokradów. 


Na łakich powązkowskich zna- 
leziono pasące się skradzione Ba- 
naszkowi konie. Zarządzona obser 
wacja doptowadziła do aresztowa 
nia niejakiego Józefa Wieczorkie- 
wicza, zamieszkałego w Paryse- 
wie. Początkowo afesztowany do- 
wodzi!, że konie są jego własno- 
ścią, wzięty jednak w krzyżowy 


Nasza rubryka 


MŁODY, INTELIGENTNY CZŁO 
WIEK poszukuje jakiejkolwiek pra- 
cy. Pierwszorzędne referencje. Ła- 
skawe oferty do adm. „Robotnik“ 
pod .„Konieczność'. 


"STUDENTKA poszukuje 
biurowej, lekcyj, tel. 10-03-73. 


DOŚWIADCZONA WYCHOWAW 
CZYNI przyjmie południową kondy+ 
cję. Referencje. Łaskawe oferty pod 


„wychowawczyni* do Administracji 
„Robotnika''. 


pracy 


ogień pytań, załamał się i przyznał 
do kradzieży. 

W toku dalszych dochodzeń wy 

szło na jaw, że Wieczorkiewicz 
był hersztem bandy koniokradów, 
do której należeli jeszcze Henryk 
Keczka (Górczewska 86) i Stani- 
sław Klenicki (Łucka 17). 
- Zuchwała banda dokonała kil. 
kudziesięciu kradzieży koni, które 
następnie po przefarbowaniu sprze 
dawano na prowincji. Skradzioną 
uprząż nabywali paserzy w War- 
szawie. 

Całą bandę koniokradów osa- 
dzono w więzieniu. 


J 


AKOŚCI 


ORYGINALNE TYLKO 
ZTYM ZNAKIEM 
FABRYCZNYM: 


PATENT PRANC.NR.790.504 
PATENT AMER. NR. 1059704 MB 


Ogłoszenio drobne 


POSADYRADIO 


ZAOFIAROWANE 


URSY Saniochodowe Pierwsze w 
'"«enartowicza — powięk- 


sione Nowy Świat 23,25. Na miejscu 
warsztaty szkolne. Zapisy i informa 
cje: Nowy Świat 23,25. Opłaty ra- 
talne. 114 


RADIO I TECHNIKA 
RADIO 2 ZŁ Eiai; 


dostarczamy ul- 
tranowoczesne, . rewelacyjne odbiorni 
«i. 3.lampowe modele od zł. 130. 
Siedmioobwodowa  pełnowartościowa 
superheterodyna — cena dotychczas 
niespotykana. Długoterminowa gwa 
rancja. Specjalne ulgi Urzędnikom, 
Pracownikom Państwowym, Komu- 
nalnym. Wyłączna sprzedaż „Radio- 
Popular“ Jasna 18/20, tel. 335-93. 
Natychmiastowa dostawa na wezwa 
nie telefoniczne. 860 


R ADIO zł. 10 miesięcznie: Phi- 
lips — Korona. Dogo- 

ane warunki. Chmielna 32,23, 3 
adioodbiorniki, wszystkich irm. 


Modelę 1939, raty 2-złotowe. Re- 
welacyjny 3 lampowy odbiornik 
złotych 60. Zamiany, demonstracja | 
bezpłatną. Wyłączna sprzedaż „Młe- 
gafon“ Sienna 9, Tel. 539.60. Przyj-| 
Bik reyś Pożyczki. 810 


í 


RÓŻNE 
KUPON saziosanych i a S3* 


syłka zaliczeniem od 3 tuz. Perfu- 
meria. Kosmetyka. Ceny konkuren- 
cyjne „Papilon“ Leszno 25 telefon 
11-52-43. 711 


UBIORY 


UBIORY gotowe — zamówienia z 


materiałów . bięlskich „Joter“ ul. 
Shmielna 532,23, 2 


Redaktor odpowiedzialny: JERZY CESARSKI, 


urządza w niedzielę 9 października 
1938 r. o godz. 11 rano w kinie 
„Bajka* WIELKIE ZGROMADZE. 
NIE PUBLICZNE na temat: sytua- 
cja polityczna. Przemawiać będzie 

b. poseł tow. dr. Pragier Adam. 
P. P. S. Kom, Legionowo. 


pieczeństwo, a demokracja“, 
GROCHÓW -— Dobrowoja 
m. 1 róg Modrzewiowej, 
Praga. 
GRZYBÓW — Królewska 16, odbę 
dzie się zebranie z odczytem. 
CZERNIAKÓW Nowosielecka 
1, wejście od ul. Czerniakowskiej 90 


AGENT OK CZAK ZOE ECA TORA SEEE OP TOE SEESE 


DOKĄD DZIS_POJDZIEMY — 
TEATR WIELKIE AM ERALNY 


SEng TURSKA 29, fei., 2-14-84 
8 i 9 października 


NWIĄŻE SZIRASU 


Dziś i codziennie o godz. 8.15 
operetka w 5-ciu obrazach 


Nr. 4 
ref. Rafał 


GŁĘBIA na ZIMNEJ 


sztuka w 5 aktach b obrazach 
Zygmunta tylskiego 
ał biorą. K. Adwentowicz, W. 
Bartówna, M. Cybulski, S. Kwaskow 
ski, M. Miedzińska, M. Wieland, J. 
Rubczak. Reż. Karol Adwentowicz. 
Dekoracje: Stanisław Jarocki, 


Warto zobaczyć 


NAOKOŁO 
CYRULIKA 


ŚWIETNA SATYRĘ 
POLITYCZNĄ 


RTR FERNE SEITAS EEES REA 
wate Mate Qui Pro Quo” 


Mazowiecka 12 (Cukiernia Zie- 
miańska) na pięterku. Tel, 3-49-21 


NIC NIE WIADOMO 
i znaków zapytania 
a G: Adolf Dymsza, St. 
Górska, T. Olsza, H, Grossówna, 
A. Bogucki, H. Kamińska, Z. Sy- 
kulska, Ws. Orłow.i 
Dwa przedst. punkt. o 7.30 10-ej. 


Pocz. 7.30 i 10 w. tel. 211-13 


DLA CIEBIE "e Com. Hitomi, oni, że. . Water 


WARSZAW 


` LHalama, Alesso, Carnero, A.Halama, Orska, Skwierczyńska 


ATLANTIC CENY ZNIZONE? 


Chmielna 33 Pocz. 4 Zachwyt prasy i publiczności. 
M. GORCZYŃSKA >  ZACHAREWICZ MX ZNICZ MX  JUNOSZA - STĘPOWSKI 


„DRUGA MŁODOŚĆ” U; 
a = 

FILHARMONIA CSS 
ceny: gr. 75 i zł. 1 


GRETA CHARLES 


GARBO © BOYER 
PANI WALEWSKA 


Najwspanialsze 
widowisko wszystkich 
czasów! Testr 
Wielka. Rewia. 

Pocz. 7.30 i 10 w. 


ADRIA NASZE STAŁE CENY 
75 gr.baikon 1 zł. part. 
Wierzbowa 7 P. 4-5-8-10 
Emocjonujący film egzotyczny 


MIŁOŚĆ w DŻUNGLI 


lorothy Lamour — Ray Miiłand 


aaax iero 
MIEJSKI komp PA « MAJESTIC  »oa.5.7.> x 
X w niedz.ele i św. o 121 1.30 por. B 
R CHARLES BOYER x 
K MICHELE MORGAN a 
5 i A w potężnym filmie 8 
i ZBŁĄDZIŁEM £ 
m Balkon 75 gr. Parer 1 zł. 
w/g Dołęgi-Mostowicza || zgcox000X J0UODOAKAA 


REWA ETT LAE AE TETRA RGG ATE: 
MMARKM AI MRK OAKA I ; 


R COLOSSEUM soon à|  , PokWitowania 

x a NA GŁODNE DZIECI HISZPANII 
-i » i Zebrane wśród pracowników Fay 
= FLYNNI BOA Wolak 2009. 

~ = aji FUNDUSZ BTYPENDIALNY 

a P Ź 

R p R Z Y G 0D Y H| Józef Śmiałek zł. 2, zamiast kwia. 
bà u | tów na grób tow. Trylskiego, wzywa 
x ROBIN HO 3 0 Ń M | jąc do naśladowania wszystkich wy- 
* E znawców idei, której byli wierni aż 
AMAMMANKKMAR amA JO grobu cbaj wielcy Zmarli. 


Marian Dąbrowski, zamieszkały 
przy ul. Budowlanej 17, spotkał 
znajomych: Witolda . Chorążego 
(Smocza 5), oraz maiżonków Ade- 
lẹ i Eugeniusza Wagów  (Nowoli- 
pie 74). 

Całe towarzystwo dla uświetnie 
nia spotkania udało się do kawiar- 
ni na Nowolipie, gdzie biesiadowa 
no przy wódce dłuższy czas. Po 
libacji, wstawionego Dąbrowskie- 


283 wwa 


| ao aóoinatnińtw kicha 


go wciągnięto do bramy, gdzie w 

tajemniczych okolicznościach zgi- 

nęło mu z kieszeni 160 złotych. 
Spostrzegłszy kradzież, Dąbrow 


| ski pobiegt do komisariatu, oskat- 


żając swcich sympatyków i goś- 
cinnych znajomków o wypróżnie- 
nie mu kieszeni. Policja zatrzyma- 
ła podejrzanych i prowadzi docho- 
dzenie. 


ODEI POCIE TE CE EC PAZDRO TAER EE IONE TSE TEE TTT 


TEA 


TEATR ATENEUM: Codziennie 
komedia Moliera  „Świętoszek* w 
przekł. Tad. Boy - Żeleńskiego. i 
roli tytułowej : wystąpi Stefan Ja- 
racz. 

TEATR, WIELKI; Dziś w piątek | 


TRY 


Jerzego Lefelda wykona wielce urọz 
maicony program. złożony z utwo- 
rów Bacha, Vivaldiego, Debussy'e- 
go, Hubaya, Wormsera, Wieniaw- 
skiego, Paganiniego i innych. Całko- 
wity dochód z koncertu artysta prze 


„Verbum Nobile“ i „Harnasie* Szy- | znaczył na wpisy dla niezamożnych 


manowskiego. 

TEATR NARODOWY: Dziś o 8 
wiecz. „Szkoła obmowy'* Sheridana. 

TEATR POLSKI: Dziś i codzien- 
nie komedia J. Beval'a „Subretka'. 

TEATR LETNI: Codziennie o 8 
wiecz.. komedia. „Jean'* Bus Fekete- 
go, « Junoszą-Stępowskim. 

TEATR NOWY: Dziś i codziennie 
krotochwila K, H. Rostworowskiego 
„Bratnie dusze“. 

TEATR MAŁY: Dziś wieczorem 
słynna komedia W. Sardou p. t. 
„Rozwiedźmy się“. 

TEATR „MAŁE QUI PRO QUO". 
Dziś rewia „Nic nie wiadomo". Co- 
dziennie dwa przedstawienia o 7.30 

TEATR MALICKRIEJ daje codzien 
nie komedię muzyczną p, t. „Odrobi- 
na miłości“. Początek o g. 8.15. 

TEATR KAMERALNY. Dziś sztu- 
ka polskiego autora Zygmunta Ryl- 
skiego „Głębia na Zimnej". 

STOŁECZNY TEATR POWSZE- 
CHNY: Dziś o godz. 19 „Andrzej 
Sztorn' przy ul. Szwoleżerów i „We. 
sele na Kurpiach“ przy ul. Narbut- 
ta 14. 

CYRULIK WARSZAWSKI. Dziś 
wielka satyra polityczna w 25 obra- 
zach, „Naokoło Cyrulika", 

TEATR WIELKA REWIA: Dziś 
„Dia Ciebie Warszawo!* z Lodą Ha- 
iamą, na czele zespołu z 200 pe Co 
dziennie 2 pęzedstawienia og. 30 i 
10 wiecz. 

TEATR „8.15*. Dziś Spetetka Kal- 
mana „Księżna Czardaszka'* z Elną 
Giestedt. 

ROSYJSKIE STUDIO DRAMATY 
CZNE (Nowy świat 19). W czwar. 
tek, piątek, sobotę i niedziele świet- 
na sztuka Czechowa — „Wiśniowy 
sad“ w rez. B. Sikiewicza. 

TEATR „BUFFO'- (ul. Mokotow- 
ska 73). Dziś „Porwanie Sabinek“ 
farsa w czterech aktach ze śpiewa- 
mi Fr. i P. Schonthanow w opraco. 
waniu Juliana Tuwima. — Inscent- 
zacja i reżyseria dyr. J. Warneckie- 
go. — W rolach głównych Józef Wę- 
grzyn i Michał Znicz. 

RECITAL SKRZYPCOWY WA- 
CŁAWA KOCHAŃSKIEGO. W so- 
botę 8'b. m. o godz. 20.15 odbędzie 

się w sali Konserwatorium recital 
skrzypcowy Wacława Kochańskiego, 
który przy. akomponiamencie prof., 


ADRIA (Wierzbowa 9): „Miłość w 


dżungli“. 

ATLANTIC: „Druga młodość“. 

ANTINEA: „Hrabina Władinow* i 
„Janosik. 

ACRON 4żelazna): „Robert i Bert- 
rand“, 


AMOR Elektoralna 45): „Zaczęło 
„się w pociągu i „Papa się żeni“, 

AS (Grójecza 56): „Szarża lekkiej 
s Bry «, 

BAŁTYK: „Krzyk ulicy“. 

BIS (Elektoralna 21): „Ziemia Bło- 
gosławiona*. 

CASINO: „Jezebel“. 

CAPITOL: „Słowiczek*, 

COLOSSEUM: „Przygody 
Hood*. 

CZARY (Chłodna 29): „Fartancer- 
ki*. 

EDEN (Marszałkowska 31): 
Lucyna, te dziewczyna“. 

ELITE (Marszałk, 81a): 
sza miłość“ i „Milioner 
dzień“. 

ERA (Leszno 2): 
świat“, 

EUROPA: „Ludzie za mgłą“. 

JAMA (Przejazd 9): „syn kantora“ 

FILHARMONIA: „Pani Walewska“. 

FLORIDA (żelazna 61): „Czarny 
korsarz* i „New - York — San 
Francisco“, 

FORUM (Nowiniarska 14): 

ludzie“ i „Astrolog“. 

HELIOS (Wolska 8): 
przedmieścia". 

ITALIA (Wolska 32) 
pański“, 

MPA: „Przygody Tomka Sa. 
wyera*, 


Robin 


„Czy 


„Dzisiej- 
"na ty- 


„Sensacją żyje 


Mocni 
„Królowa 


„Mtoyl hisz- 


sa 


JURATA (Kr. Przedm. 66): „Prze- 
dziwne kłamstwo Niny Petrówny* 
i „Słowik z Wiednia“. ~ 

KOMETA (Chłodna 49): „Kobiety 

nad przepaścią* i rewia, 

MARS „(Polibórz): — „Szczęśliwa 
18-t] 

MEWA ` taa 38): „Dama na dwa 
tygodnie" i „Zbieg z San Quen. 
tin“, 

MASKA (Leszno 70): „ITrvdowata“ 

i „Ordynat Michorowski*, 


uczniów Szkół Zgromadzenia: Kup- 
ców m. st. Warszawy. 
Z FILHARMONII. W  przyszty 


piątek, dnia 7 października odbędzie 
się inauguracyjny koncert symfoni- 
czny z udziałem orkiestry Filharmo- 
nii Warszawskiej, pod dyrekcją ka- 
pelmistrza Waleriana  Bierdiajewo 
profesora Państwowego  Konserwa- 
torium Muzycznego w Warszawie. 
Solistą będzie wybitny i znany. u 
nas pianista Egon Petri, który zali- 
cza się do wirtuozów dużej miary. 
W programie: Beethoven: '/ V-ta 
symfonia, Karłowicz: „Odwieczne 
Pieśni*, Brahms: Koncert fortepia- 
nowy B-dur, Wiechowicz: „Chmiel”. 


„SZKOŁA. OBMOWY* 

W TEATRZE NARODOWYM. 

W Teatrze Narodowym wystawio- 
nó inauguracyjną premierę sezonu 
„Szkołę obmowy' Sheridana. Wedle 
opinii krytyki, Sheridan należy do 
tej samej rodziny intelektualnej, co 
Shaw i Wilde, niektóre jego dialogi 
wręcz przypominają sztuki Wilde'a 
czy Shaw'a, tak są żywe i błyskotli- 
we, ironiczne, cięte i dowcipne. 

PREMIERA. W „TEATRZE 
POLSKIM“. 

We wtorek, dnia 11 b. m. Teatr 
Polski występuje z premierą pierw- 
szej sztuki nowogrockiej na scenach 
polskich. Będzie nią 4-aktowa kome 
dia satyryczna z życia obyczajowe- 
go współczesnej Grecji — Pióra Wy- 
bitnego pisarza, dramaturga i pūbit 
cysty nowogrockiego, członka grec- 
kiej Akademii Literatury, znanego 

| przyjaciela Polaków — Spyrosa Me- 
lasa p. t.. „Papa Nikoluzas"*. Rolę _ 
tytułową, dającą wybitne pole do po 
pisu aktorskiego -— odtworzy Jan 
Kurnakowicz. Reżyseruje Edmuńd 
Wierciński. 
WSZYSCY OBRACAMY SIĘ 
NAOKOŁO CYRULIKA. 

w Cc u Warszawskim, choć 
już program obchodził wczoraj 60 
jubileuszowe przedstawienie, wciąż 

arno i wesoło. Powodzenie tej zna, 
komitej satyry zwiększa się z każ- 
dym dniem. Codziennie przy kasie 
tłok, to też lepiej zawczasu zaopa- 
trzeć się w bilety w Orbisie lub w 
kasie teatru (od 11 do Z-ej i od- 5 
po poł.). 


MUCHA (Długa 10): „Yoshiwara* 
i „Dede“. 
MAJESTIC: „Zbłądziłem*, 


MIEJSKI (Hipoteczna 8):  „Zna- 
chor“. 
NOWA 410MBOLA (Marszałk. 34): 


„Człowiek, który żył dwa razy“ i 
„7 policzków — 7 całusów", 
PETIT TRIANON (Sienkiewicza 8) 
„Tango Noturno* i Królestwo za- 
kochanych. 
PALLADIUM:: „Królewna Śnieżka” 
PAN: „i'rawo do szczęścia”, 
POPULARNY (Zamoyskiego 
„Szesnastelłatka*, 
PROMIEN (Dzielna 1): „Błazen“ i 
„Cudowne dzieci“, 
PRAGA (Targowa 71): „Szczęśliwa 
trzynastka“ i rewia, 
PRASKIE OKO 
10): „Huragan“. 
RAJ (Czerniakowska 191): „Ame- 
rykańska awantura“ i „Dziki Za- 
chód“. 
RIALTO: „Josete“ z 
ROMA (Nowogrodzka 49): 
piada -~ święto narodów“, 
REX (Długa 9): „Ucieczka ku szczę 
ściu* i „Niezwyciężony Bill“. 
ROXY (Wolska 14): „10-ciu z Pa- 
wiaka*. 
SOKÓŁ (Marszałkowska 61): „Hu- 
ragan“ i „Kuzyn z prowincji. 
SYkusNA (ANuyi.CrT SKA 4): -,„EKOr- 
sarze* z Fr. Gaal. 

STYLUWX: „Naga prawda“, 

STUDIO: „5.000.000 szuka- spadko- 
biercy*, ; 

SWIT (N. Świat 19): „Gdy kwitną 
bzy“. 

ŚWiAT (żŻżolibórz): 
„Zamek tajemnic“, 

SFINKS (Gaieria Luxemburga): — 


20): 


(Zygmuntowska 


Simone Simon. 
„Ulim- 


„Gasparone* i 


„Mateczka“, 

SORREN'LO (Krypska 34): „Wy- 
spa w płemieniach* i „Kochaj i 
nie płacz”. 

TON (Puławska 39): „Po wielkiej 
wojnie“, 

UCIECHA (Złota 72): „Zbłądziłeni“ 

UNIA (Dzika 9): „Wzgardzona“ i 
rewia. 


VICTOSIA: „Paweł i Gaweł”. 


Odbito w drukar ni Sp. Nakładowo - Wydawniczej „Robotnik*”, Warszawa, Warecka 7, 


